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I. PR O C ESJE. H IS T O R IA  -  T E O L O G IA  -  D U S Z P A S T E R S T W O

P om im o wielu zm ian zachodzących  w życiu  liturgicznym  K ośc io ła  i kulturze w spółczes­
nego św iata, nadal drogam i wsi i ulicam i m iast przechodzą procesje. N ależą  d o  najstarszycn  
praktyk w szystkich w łaściw ie religii, także i chrześcijaństwa. D ziś  w  zm ieniających się 
w arunkach życia zdają się należeć d o  przeszłości, w ielu  przewiduje ich zanik w  przyszłości. 
C zym  jest procesja, jak i jest jej sens, znaczenie teologiczne i pastoralne, jak  przeżyw ać ją  
dzisiaj: o to  pytanie, na które trzeba na n o w o  szukać odpow iedzi. Procesje dzisiaj -  taki ogólny  
tytu ł nosi nr 4  z  1992 roku w łosk iego  dw um iesięcznika liturgicznego „R ivista  Liturgica” : 
znajdujem y w  nim  całą serię artykułów  pośw ięconych  procesjom  w  ujęciu antropologicznym , 
biblijnym , historycznym , teologicznym  i pastoralnym .

W  Polsce procesje są nadal żyw e, ale przecież dostrzegam y w iele now ych  pow stających  
problem ów  i niejednokrotnie nie w iem y jak  do nich podejść. C hcem y teraz przedstawić  
artykuły zawarte w e w spom nianym  dw um iesięczniku w  przekonaniu, iż pom ogą nam  
w  teologicznym  rozum ieniu procesji, w  ich organizow aniu  i przeżyw aniu.

Pielgrzymka jako zjawisko antropologiczne

W  zm ieniającym  się społeczeństw ie życie religijne traci dotychczasow e znaczenie, 
doch od zi jeszcze d o  g łosu  w  pew nych m om entach  w postaci spraw ow anych obrzędów . 
O brzędy mają bardzo starożytne pochodzen ie, sięgają czasów , d o  których nie sięga pam ięć 
ludzka. Z biegiem  czasu u legały zm ianom , doznaw ały  ubogacenia czy sublim acji, ale nadal 
m ają w  sobie tę starożytność. W łaśnie d latego dzisiaj z trudem  m ogą utrzym ać sw oją  
identyczność, wydają się p och od zić z innego św iata. W szystko to  m ożna  pow iedzieć
0  procesji, która jaw i się nam  ja k o  coś z  zupełnie innego św iata. Przecież dziś człow iek  
przem ieszcza się szybko z m iejsca na m iejsce, ma tak now oczesne środki kom unikacji.

W ielu h istoryków  religii sądzi, iż procesja jest najbardziej elem entarną form ą tańca
1 należy, p odobnie jak  taniec, d o  isto tnego  elem entu  kultu  ludów  starożytnych. W ydaje się, że 
jed no  też jest p ochodzen ia  tańca i procesji. Procesja jest początk iem  tańca, ruchem  
pow oln iejszym , poruszaniem  się krok po kroku. Taniec ze sw e naiury jest jakby teatrem: przez 
rytm , ruchy, figury m ożna nim  w yrazić w szystko. P odobnie m ożna pow iedzieć o  procesji. M a  
ona swój specyficzny punkt odniesien ia -  figurę, obraz -  ale jeszcze nie wyraża uczuć 
i p ob ożn ości, które chce w zbudzić. D op iero  później taniec stanie się opow iadan iem , zaś 
w  procesji znajdą się m odlitw y wyrażające uczucia lub w zn oszon e błagania.

Sym bol duchow ej w ędrów ki i w alki jest w łaściw ie czym ś drugorzędnym  w  procesji, 
pozostaje natom iast w  ścisłym  zw iązku z  pielgrzym ką. O statnio jednak pojaw iają się opinie, 
że duchow a w ędrów ka jest u początk ów  tak procesji jak  i tańca: chyba dopiero dalsze badania  
przyniosą bliższe w yjaśnienia. Procesja od początku  w yrażała dynam ikę ciała ludzkiego, 
które potrzebuje ruchu, aby w yrazić sw oje głębokie uczucia i przeżyw ać w e w spóln ocie  sw oje 
rozum ienie św iata. T an iec  od znacza się szybkim  rytm em , jest jakby  rozum ow ym  przeżyw a­
niem  procesji, ujściem  uczuć, których nie m ożna  stłum ić, a które są jeszcze w zm agane przez
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m uzykę. W szystko to  w ym aga przestrzeni, ruchu, rytm u, zw artości. Procesja, pod ob nie jak  
taniec, w ym aga w oln ości. Procesja, jako  w ielkie zjaw isko religijne, przyjm ow ała w  życiu  
różne znaczenie, stąd też m ożna w yróżnić różne typy procesji.

Procesja jako  dram atyzacja czynów  dok on anych  w praczasie przez bogów : odkryw am y  
to  uśw iadam iając sobie, iż na początku człow iek  przeżyw ał sw oją religię przez gesty i ruchy, 
dopiero później przychodzą słow a i recytacja m itów . P ierw otne znaczenie procesji określają  
obrzędy. W  ten sp osób  odkryw am y procesje, które pow tarzały czyny bogów , op isyw ały  
wydarzenia m ityczne. Z nam y np. dwie w ielkie procesje w B abilonii ku  czci boga M arduka  
przypom inające poniżenie i późniejsze w yw yższenie tego ,b ożk a . W  Egipcie badanie układu  
przestrzennego św iątyń prow adzi do pod ob nych  odkryć. Św iątynia znajdow ała się zw ykle na 
końcu długiej drogi przechodzącej przez dziedzińce, zwężającej się w  portykach i salach, aż do  
m iejsca św iętego d ostępnego ty lko kapłanow i. D roga prow adząca d o  św iątyni w znosiła  się 
dosyć szybko, przeryw ały ją  bramy i serie stopni: w szystko m iało  na celu ukazanie idei 
w stępow ania. W szystko, co  istnieje m iało  początek tu, w  świątyni: procesyjne przyjście do  
św iątyni daw ało  n ow ą m oc ducha i pozw alało  w ziąć udział w procesji „p ierw otnych czasów ” .

Procesja, w  której w yn oszon o  bóstw o poza  zam knięte sanktuarium : w yniesienie bożka  
poza m iejsce jego  pobytu  oznacza poniesien ie sacrum  na spotkanie z  profanum , uświęcenie 
przez obecność tego, co  sam o z siebie nie jest św ięte. W ierzono, iż b óg  wywiera w pływ  na 
miejsce, do k tórego jest n iesiony, m a m oc przem iany m iejsca w  m iejsce święte.

Procesja ja k o  obrona św iętego m iejsca i przygotow anie do  kultu: znów  m am y naw iązanie  
do relacji pom iędzy sacrum  i profanum . Sacrum  je s t  zaw sze n iebezpieczne, trzeba przygotow ać  
się na spotkanie z nim , należy zb liżać się pow oli. Stąd tak duże znaczenie w  obrzędach „progu  
św iątyni” : dzieli on  sacrum  od  propfanum . Podobnie m ury m iasta mają uprzyw ilejow ane  
znaczenie: są on e m agiczną obroną, stanow ią św iętą przestrzeń kosm iczną. 2  tego przekona­
nia pow stały  procesje ob ch od zące miejsce św ięte i chroniące w szystko, co  w  nich jest. W  czasie  
oblężeń, epidem ii zagrożeń ob ch od zon o  procesjonalnie m iasto  n iosąc obrazy czy statuy. 
Obrzęd ten ochraniał, w zm acniał sacrum. N a  ten rodzaj procesji nałoży ł się drugi: procesja  
ja k o  przygotow anie d o  wejścia d o  m iejsca św iętego. O ba znaczenia z biegiem  czasu  zlały się, 
dziś trudno je rozróżnić.

Procesja ja k o  obrzęd b łagalny zw iązany z poram i roku lub w spom nieniem  zagrożeń: 
człow iek  szuka w  tym  obrzędzie obrony w obec klęsk naturalnych, grożących n iebez­
pieczeństw . Procesje te były zw iązane z poram i roku, staw ały się błaganiem  o dobre urodzaje.

Procesja i pielgrzym ka: ob ie form y p ob ożn ości m ają w iele w spólnego, ale m ają też sobie  
typow e w łaściw ości. Procesja zm ierza ku innem u m iejscu, ale w  zasadzie d o  n iego pow raca, 
niejako w zm acnia sacrum  ju ż istniejące. P ielgrzym ka jest w yjściem  „bez pow rotu ” : chce dojść  
tam , gdzie znajduje się odkryta nadprzyrodzona rzeczyw istość. P ielgrzym kę m ożna odbyć  
sam otnie, procesja jest zaw sze faktem  w spólnotow ym , oznacza w spólne wędrowanie, 
prow adzi do sym biozy pom iędzy uczestnikam i i bóstw em  w yobrażonym  przez obraz, figurę 
czy św ięty pojazd. W  pielgrzym ce m iejsce dojścia m a specjalne znaczenie, sam o zaś 
pielgrzym ow anie jest w idziane ja k o  „w yjście” . C złow iek  opuszcza w łasną ziem ię i w łasne 
m iejscem , aby znaleźć m iejsce praw dziw e, w  którym  objaw ia się B óg. P ielgrzym ka zajmuje 
w yjątkow e m iejsce w  każdej wielkiej religii.

P ielgrzym ka m a charakter przekształcający, taniec m a funkcję oczyszczającą, procesja 
zaś m a charakter restytucyjny. Przywraca sacrum  należne m iejsce, tow arzyszy bóstw u  
w  w yjściu poza św iątynię, celem  przyw rócenia sakralności św iata. D la tego  to procesja jest 
p ow oln a  i uroczysta jak  ruch kosm iczny. D ziś procesja w swej zewnętrznej form ie oddala  się 
od  człow ieka, naw et jeśli jest, nie w yw ołuje od pow iedn ich  przeżyć w ew nętrznych. W  ten 
sp osób  przekształca się w św iat sam  w  sobie, w  spektakl, w  którym  zew nętrzny wyraz nie 
odpow iada w ew nętrznym  w ym agan iom 1.

Procesje w Biblii

Biblia w łaściw ie nie zna procesji w  naszym  rozum ieniu słow a. M ożna pow iedzieć, że 
procesje m ają sw oje korzenie w  św iecie biblijnym , potem  jednak uległy przem ianie i ubogace­

1 A .N . T  e r r i n . Ja processione com e archetipo an tropologico. R iflessionifenom enologi- 
che e storico-relig iose, R L  L X X IX , nr 4  (1992) 443-456.



niu w  elem enty p ochodzące z innych kultur. W  Biblii znajdujem y trzy form y św iętego  
w ędrow ania: p ielgrzym kę, procesję i p och ód . Poznanie tych form  pozw oli nam  lepiej 
zrozum ieć nasze procesje. Św ięte w ędrow anie znajdujem y jedynie w liturgii S tarego T es­
tam entu. N o w y  T estam ent nie zna żadnej tego rodzaju praktyki o  charakterze kościelnym : 
nieliczne teksty od n oszą  się jedynie do  ep izod ów  z życia Jezusa i są zw iązane ze w spom nianym  
kultem  staro testam entow ym . Jedynym  w yjątkiem  jest tu m oże uroczysty wjazd Jezusa do  
Jerozolim y. N ajstarsze chrześcijaństw o nie zna ani procesji, ani pielgrzym ek: jest to  
zrozum iałe, jeśli pam ięta się o  now ym  pojęciu  kultu  typow o chrześcijańskim  (R z 12,1). 
Praw dziw ym  św iętym  pielgrzym ow aniem  staje się sam o życie w ierzącego.

Pielgrzym ka: tak m ożna nazw ać znane w  Starym  T estam encie w ędrow anie d o  m iejsca, 
w którym  jest spraw ow any kult. Inaczej w yglądało  p ielgrzym ow anie w  epoce poprzedzającej 
istnienie jed nego , centralnego m iejsca kultu, a inaczej w  epoce w prow adzonej centralizacji 
kultu. N ajstarsze pielgrzym ki, to  te d o  sanktuariów  czasu patriarchów . Już w tych 
najstarszych pielgrzym kach odkryw am y trzy m om enty: wyjście, w ędrow anie i dojście. K ażdy  
z tych momentów' m a sobie w łaściw e cechy i obrzędy. M ało  m am y w iadom ości o  p ielg­
rzym ow aniu d o  późniejszych sanktuariów . P o  reform ie Jozjasza w  622 roku przed C hrys­
tusem  św iątynia Jerozolim ska staje się jedynym  m iejscem  kultu, d o  niej teraz zmierzają 
pielgrzym ki. W iele o  tych pielgrzym kach m ów ią  nam  przepisy Prawa, lepiej ju ż  opracow ane  
teologicznie. W idzim y zanikanie św iąt w iejskich, stare ludovye nazw y zostają zastąpione  
n ow ym i, bardziej teologicznym i, podane są obrzędy przybycia do sanktuarium . T akże psalm y  
pozw alają nam  poznać w iele z  obrzędów  wyjścia i dojścia (psalm y 120-134). N a  temat 
pielgrzym ek w ypow iadają się rów nież prorocy: nie potępiają praktyki pielgrzym ki samej 
w sob ie, krytykują jedynie sp osób  jej przeżyw ania, popadanie w form alizm . Znajdujem y inny 
interesujący rys nauczania proroków : zapow iadając przyszłe czasy m esjańskie posługują się 
obrazem  pielgrzym ki.

Procesja: znam y z Biblii przynajmniej trzy. Pierwsza z  nich to  procesja poprow adzona  
przez Jozuego podczas zdobyw ania  Jerycha. O becność kapłanów , m uzyki, arki w  centrum  
p och od u , w skazuje na bardzo starożytny charakter tej procesji, d o  której teraz doszedł jeszcze  
elem ent m ilitarny. D ruga to procesja urządzona przez D aw ida dla przeniesienia arki do  
Jerozolim y. T  rzecia procesja zosta ła  op isana w  księdze N ehem iasza, p ochodzi ju ż  z czasów  po  
pow rocie z w ygnania.

Pochód: nie posiada w prost charakteru religijnego, czasem  on  jedynie przebija. P ochód  
m a zatem  charakter polityczny lub czysto  św iecki. M am y dw a przykłady takich pochodów :  
p och ód  w dniu nam aszczenia i ogłoszen ia  królem  S alom ona oraz p och ód  przyjaciół 
ob lubieńca i przyjaciółek oblubienicy.

P ow yższa, bardzo krótka prezentacja pozw ala na parę w niosków . P oniew aż jedynie  
pielgrzym ow anie zosta ło  w  Biblii dokładniej opisane, należy w nioskow ać, iż o n o  zajm ow ało  
w yjątkow e miejsce. P ielgrzym ow anie d ok on yw ało  się w e w spólnocie , ale to  nie w ykluczało  
osob istych  głębokich  przeżyć. P ielgrzym ow anie odbyw ało  sie w  atm osferze radości. N ie  
naruszały jej obrzędy oczyszczające na początku  w ędrow ania .

Procesje w starożytności chrześcijańskiej

C hrześcijaństw o do 313 roku nie zna procesji, brak m u k on iecznego uznania, jest 
prześladow ane, n ie m oże sw obod n ie organ izow ać sw ego kultu. Po uzyskaniu w oln ości życie 
liturgiczne K ościo ła  uległo dużej zm ianie, także odn ośn ie do procesji. D o  K ośc io ła  napływ a  
rzesza wiernych pochodzących  z pogaństw a, które znało procesje: lud lubił w  nich  
uczestniczyć i uczestniczył. N o w i chrześcijanie odczuw ali teraz potrzebę w yrażenia swej nowej 
w iary w znanych sobie i łubianych form ach kultu. K ośc ió ł rozum iał to  i ze w zględów  
duszpasterskich w prow adził d o  liturgii procesje. R ozum iano przy tym , że pozw alają one  
w iernym  na w spólnotow e przeżyw anie swej wiary. Procesje rozw inęły się bardzo szybko  
i przyjęły różne form y.

C zym  jest procesja chrześcijańska najlepiej ukazuje op is pielgrzym ki d o  m iejsc św iętych

2 R .D  e Z a n . L i  processioni: m odelli biblici. L a  deam bulazioni sacre n etta  B ibbia, R L nr 
4(1992) 478-495.



p ozostaw ion y  przez Egerię: dokum ent ukazuje K ośc ió ł jerozolim ski ok . 380 roku za rządów  
biskupa Cyryla i  zaw iera op is procesji w  czasie całego  roku liturgicznego. Pod przew odem  
biskupa i kleru wierni i pielgrzym i przechodzą procesjonaln ie ulice Św iętego M iasta z kościoła  
do  kościo ła  w e w szystk ie św ięta roku i o w szystkich godzinach  dnia, aby przeżyw ać czasy  
i m iejsca zw iązane z  ziem skim  życiem  Chrystusa. W łaśnie w  Jerozolim ie anam neza liturgiczna 
przyjm ow ała wyraz historyczny. T ak pow sta ł system  stacjonalny, k tóry w V  w ieku wywrze 
taki w pływ  na liturgię K on stan tyn op ola  i Rzym u.

W  K on stan tyn op olu  praw dopodobnie Jan C hryzostom  w prow adził procesje połączone  
ze śpiew em  psalm ów  i antyfon: organizow ał je  ja k o  sw ego rodzaju kontrprocesje przeciw tym  
organizow anym  przez arian. Od V w ieku rozw iną się procesje bardzo szybko tw orząc liturgie 
stacyjną.

W  R zym ie liturgia stacyjna rozwija się od  V  d o  VIII w ieku i przyjmuje się na całym  
Z achodzie. Lud zbiera się pod  przew odem  kleru w  określonym  m iejscu (collecta), a następnie  
udaje się do k ościo ła  (titu lus), gdzie b iskup sprawuje liturgię ( sta tio ). W  R zym ie pow stają też 
inne procesje, zastępują one d otychczas procesje pogańskie. T ak pow stała  procesja w dniu 25 
kw ietnia, tzw . L itania m aior. Trudniej jest w yśledzić pow stan ie procesji w  dniu 2 lutego: 
p raw dopodobnie zastąpiła  oczyszczającą procesję pogańską. D op iero  przy końcu  VII wieku  
na tę ju ż  chrześcijańską błagalną procesję nałożyła się procesja m aryjna. W prow adził ją 
papież Sergiusz I, wraz z trzem a innym i, w  św ięta m aryjne Z w iastow ania, N arodzenia  
i W niebow stąpien ia. W  p od ob n y  sposób , tym  razem  w G alii, pow stały  procesje tzw . Litaniae  
minor: zastąpiły on e procesje pogańskie w św iecie w iejskim . O dpraw iano je w  trzy dni 
poprzedzające W niebow stąpien ie Pańskie.

Z nam y jeszcze procesje urządzane w  zw iązku z  przenoszeniem  relikwii: zna to  W schód  
i Z achód. P odob n ie urządzano procesje w  nadzw yczajnych okolicznościach , jak klęski 
naturalne, w ojny, najazdy, zarazy. W  591 roku podczas strasznej zarazy w  R zym ie G rzegorz  
W ielki zarządził procesje d o  bazyliki M atki Bożej W iększej. Trzeba jeszcze w spom nieć  
o  procesjach obrzędow ych, zw łaszcza pogrzebow ych i to przy pogrzebach  znacznych osób . 
D o  tej pory nie m am y jeszcze przeprow adzonych dok ładnych  badań nad procesjam i 
w  starożytności i być m oże zbyt podkreślam y w pływ  procesji pogańskich  na pow stanie  
procesji chrześcijańskich3.

Procesje w średniowieczu i w czasach Odrodzenia

Procesje w średniow ieczu i w O drodzeniu  w  swej istocie są kontynuacją dotychczasow ej 
tradycji, ale przyjmują w iele z p ob ożn ości i kultury tych okresów . P obożność ludow a  
średniow iecza szczególn ie um iłow ała procesje, bow iem  one pozw alały  wyrazić sw ą żywą  
wiarę i przeżyw ać ją  w e w spólnocie . Pozw alały  na czynny udział w  liturgii już  zbytnio  
sklerykalizow anej, rodziły też odpow ied zia ln ość za tę liturgię.

Procesje przejęły w iele z  cerem oniału  p o ch od ów  św ieckich, w jazdów  panujących. 
O dbyw ały się też w edług określonego cerem oniału , który każdem u, w  zależności od  m iejsca 
w hierarchii i pełnionej funkcji, w yznaczał w łaściw e m iejsce. Najbliżej niesionej figury czy 
relikwii szedł kler, inni zaś w edług ustalonego porządku. W szyscy, jak  w teatrze, w spó ł­
działają w duchow ym  ukształtow aniu  tego w yjątkow ego przejścia. M ało  tu m iejsca na 
bezpośrednią, indyw idualną tw órczość, ale to przejście rzeszy staje się choreografią, w  której 
splatają się w iara i p ob ożn ość , katecheza i kult. W szystko to w ym aga organizacji na poziom ie  
lokalnym : parafia i gm ina, k lasztor i zakon , konfraternie i stow arzyszenie uczestniczą  
w przygotow aniu  obrzędu. O prócz procesji zna średniow iecze inne spotkania  ludowe: św ięta, 
targi, jak ieś obch od y. C erem oniał religijny tow arzyszy w szystkim  tym  w spólnotow ym  
działan iom . A legoryczne dekoracje, w ozy , ozdabiane sym bolam i, sztandary, pozw alają  
w  sp osób  zew nętrzny przedstaw iać w spom inane w ydarzenia liturgiczne. Już p od  koniec  
średniow iecza obserw ujem y pow staw anie reakcji przeciw  tak organizow anym  i przeżyw anym  
procesjom : procesje bow iem  zbytnio  oddaliły  się od  życia sakram entalnego, zaczęły żyć  
sw oim  w łasnym  życiem . N ie  p om ogły  g łosy  przypom inające czym  jest procesja. R efor­
m atorzy odrzucą procesje zupełnie. Spójrzm y teraz na różne rodzaje, procesji.

3 P .F . B e a t r i c e ,  M ode lli d i processioni nel cristianesim o antico, R L nr 4(1992) 
496-504.



Procesje chrystologiczne zajmują pierw sze miejsce, bow iem  stanow ią część liturgii 
określonych  św iąt. Średniow iecze rozbudow ało  procesję w N iedzielę P alm ow ą, starało się 
odtw orzyć wjazd Jezusa do Jerozolim y. P odob n ie rozbudow ano procesję w  W ielki Piątek, 
jeszcze d o  X III w ieku znano procesję paschalną do chrzcielnicy podczas n ieszporów  
W ielkanocy i przez całą oktaw ę. W  B oże N arodzen ie znano procesję, podczas której składano  
figurkę D zieciątka Jezus w  żłobie. W  średniow ieczu pow stają procesje eucharystyczne  
i przyjmują się w całym  K oście le zachodn im , z  których najsłynniejszą stała się procesja  
B ożego  Ciała.

Procesje błagalne: najbardziej znane są procesje wiejskie, w  których zan oszon o  błagania  
o  urodzaje i b łogosław ieństw o w  pracy na polu . Przechodząc w śród p ól śp iew ano początek  
czterech ew angelii, przyzyw ano w staw iennictw a św iętych, dod aw an o w ezw ania błagalne.

Procesje ku czci świętych: najstarsze są cztery procesje w  w ielkie św ięta m aryjne. Procesje 
ku czci innych św iętych w yrażały w iarę w  orędow nictw o św iętego: m am y w iele św iadectw  
z różnych m iast całej Europy.

Procesje m onastyczne: od  końca VII w ieku w  klasztorach w  niedziele m iała miejsce 
procesja po tercji. Podczas gdy ob ch o d zo n o  krużganek, kapłan kropił w odą św ięconą mijane 
m iejsca. Zwyczaj ten w X  w ieku przejęły k ościo ły  parafialne: przed M szą niedzielną  
b łogosław ion o  także cm entarz. W raz z rozw ojem  liturgii zachodniej rośnie ilo ść  i ok azałość  
procesji. P oszczególne zakony m ają w łasne zw yczaje i praktyki. O rgan izow ano procesje 
błagalne, pow italne dla przyjęcia osob istości św ieckich czy duchow nych. Z nana jest procesja  
kom unijna i procesja na znak p ok oju 4.

Procesje dzisiaj

Procesje nadal, także w odnow ionej liturgii, zajmują znaczące m iejsce. M ów ią o  nich  
w szystk ie księgi liturgiczne, przepisy dotyczące roku liturgicznego, praw o kanoniczne, 
dokum enty naw et nie zw iązane w prost z liturgią. W  sp osób  najbardziej w yczerpujący m ów i 
o  procesjach Caerem oniale E piscoporum  opub likow ane w  1985 roku: pośw ięca im cały  
rozdział X X I (nn. 1093-1101) i pow raca d o  nich niejednokrotnie na innych m iejscach. 
W ypow iedzi Caerem oniale  m ają w yjątkow e znaczenie, bow iem  od n oszą  się d o  liturgii 
biskupiej, głów nie katedralnej, która najpełniej objaw ia K ośc ió ł w  m odlitw ie.

Procesje są publicznym i i św iętym i aktam i o  charakterze błagalnym , w  których lud 
chrześcijański idąc pod  przew odem  kleru w znosi ku B ogu b łagania i śpiew y, przechodząc  
z  jednego  m iejsca ku drugiem u. Jest to bardzo stara tradycja liturgiczna sięgająca starożytno­
ści i nadal żyw a w  K ościele . C elem  procesji jest pobudzenie p ob ożn ości wiernych, 
w spom nienia  otrzym anych od  B oga darów , w yrażenie dziękczynienia lub uproszenie 
pom ocy . N adal w ięc procesje są w ażnym i ćw iczeniam i duchow ym i, bow iem  zawierają w  sobie  
w ielkie i boskie tajemnice: duszpasterze pow inni w ięc pouczać o  znaczeniu  procesji i uczyć 
należytego w nich udziału (por .C aerem oniale  n 1093).

R ozróżniam y procesje zw yczajne i nadzw yczajne. Pierw sze zw iązane są z  określonym i 
dniam i liturgicznym i lub stałym i zw yczajam i. D rugie urządzane są w razie prawdziwej 
potrzeby, zw iązane są zw ykle z n ieprzew idyw alnym i w ydarzeniam i (n. 1084). D alsze punkty  
C aerem oniale  podają już  szczegółow e przepisy odnoszące się d o  procesji. P ow yższy podział 
w ym aga jeszcze pew nych wyjaśnień. W  w ielu  księgach liturgicznych procesjam i nazyw ane są 
nie ty lko praw dziw e procesje urządzane na zew nątrz św iątyni, ale także proste przejścia 
wiernych i kapłana czy posługujących w ew nątrz św iątyni. W ydaje się, że dla tych przejść 
należałoby używ ać innej nazw y. D o  procesji zw yczajnych należy chyba zaliczyć nie tylko te 
zw iązane z  określoną datą, ale rów nież zw iązane z  obrzędem  spraw ow anym  bez rytm iczności 
np. chrzest czy pośw ięcenie kościo ła . P odział procesji w ed ługjednego  kryterium  nie jest łatw y, 
zaw sze znajdujem y procesje, które trudno zaliczyć d o  określonej grupy. Liturgiści podają  
różne podziały: m y będziem y m ów ić o  procesjach zw iązanych z obchodem  tajem nicy  
C hrystusa w ciągu roku liturgicznego, o  procesjach zw iązanych z  obrzędam i sakram ental­
nym i oraz procesjach nadzw yczajnych. N ajpierw  jednak spójrzm y jeszcze na pew ne elem enty  
właściwej procesji.

4 R. G r é g o i r e ,  M ode lli processionali m edievali e rinascim entali, R L 4(1992) 505-513.



Z grom adzenie się: najlepszą form ą procesji jest przejście z  jednego  m iejsca na drugie. 
Z w ykle zbieram y się w jakim ś m iejscu św iętym , ale m oże to być też inne miejsce. W tedy dobrze  
jest p od ać d laczego w ybieram y akurat to miejsce, bow iem  on o  nadaje procesji pewną  
sym bolikę i ułatw ia przyjęcie przybyw ających. M iejsce to  należy od p ow ied n io  przygotow ać, 
urządzić m iejsce przew odniczenia.

W yjście: czasem  księgi liturgiczne m ów ią jak  to uczynić, przewidują pew ne gesty czy  
obrzędy, naw et podają m odlitw y. N ie  zaw sze to  jednak w ystarcza. N ależy  przem yśleć  
rozpoczęcie procesji, d od ać pew ne elem enty czy  je rozbudow ać, aby procesji nadać pewną  
aktualność. Porządek ustaw ienia procesji zależy od jej rodzaju. K iedyś bardzo przestrzegano  
precedencji, dziś za m ało  jest dbałości o  porządek. N ie  należy odrzucać pew nych zw yczajów  
przekazanych przez tradycję p od  pozorem  nadążania za now oczesnością . D obrze jest 
uczestn ików  ustaw ić w  grupach, w których także m ożna zaprow adzić pewne podziały. 
K roczenie w  procesji bez ładu spraw ia, iż d ochodzi d o  g łosu  źle pojm ow ana m asow ość. Lud 
B oży tw orzy jed ność rodzącą się z harm onii różnorodności. W  procesji m oże być niesiony  
ty lko jeden  krzyż: z n iego płynie jedność ludu B ożego.

Trasa i przejście: d ługość i przebieg trasy zależy od  m iejscow ych zw yczajów  i m ożliw ości, 
pow inna ona jednak ja k o ś przem aw iać. P odczas przejścia m ożna urządzać stacje czy  
zatrzym ania w m iejscach znaczących dla w spólnoty . D obrze jest zachow ać zwyczaj ozdab ia­
nia trasy procesji, należy  jednak zw rócić uw agę na rodzaj dekoracji. N ie  pow inny one  
przypom inać jedynie kultury przeszłości, w yglądać jak  eksp on aty  przeniesione z m uzeum , nie 
m ogą jednak upodabniać się d o  dekoracji stosow anych  na pochodach .

Szaty: b iskup i kapłan zw yczajnie idą w  kapie, posługujący noszą  szaty sobie w łaściw e. 
Św ieccy należący d o  bractw  czy  stow arzyszeń m ają zw ykle sw oje w łasne stroje.

Śpiew: m oże to  być śpiew  litanii, p salm ów , aklam acji, hym nów  itp. W iele procesji m a  
w łasne śpiewy: p om im o, że są w  języku łacińskim  nie należy ich tak łatw o odrzucać. N ow e  
kom pozycje pow inny naw iązyw ać d o  tradycji. C elem  ułatw ienia w spóln ego  śpiew u i m od lit­
w y należy zadbać o  radiofonizację, najlepjej w zdłuż całej trasy. M ożna w tedy robić  
kom entarze czy też czytać fragm enty Pism a Św iętego.

D zw on y  odgryw ają w ażną rolę: zw ykle biją na wyjście i dojście. A le tow arzyszą też 
sam em u przejściu zw łaszcza tam , gdzie p o  drodze są kaplice i kościo ły . Ich dźw ięk m ożna  
p ołączyć um iejętnie ze śpiew em  ludu. D źw ięk  dzw on ów  jakb y  rozlew a radosny nastrój 
i w znosi ku górze g łosy  m odlitw y, przypom ina o  obecności, która z  góry strzeże i ochrania.

O rkiestry należy rów nież dopuścić do udziału w procesji, zw łaszcza większej: m oże ona  
w ykonyw ać pew ne utw ory w  przerw ie śpiewu. N ie  jest dobrze p ozostaw iać  organizacji śpiewu  
i m odlitw y rożnym  grupom : będą w tedy pow tórzenia  i w iele indyw idualizm u.

P orządkow i są niezbędni w  prow adzeniu procesji: on i czuw ają nad porządkiem , czasem  
są naw et specjalnie ubran i5.

Procesje w roku liturgicznym

Spójrzm y teraz na procesie w  roku liturgicznym : jest to  bardzo obszerny tem at, d latego  
zw rócim y uw agę jedynie na niektóre problem y obrzędow e oraz podam y pew ne sugestie  
duszpasterskie.

Ś w i ę t o  O f i a r o w a n i a  P a ń s k i e g o

Św ięto  dzisiejsze jest pełne treści: w ychodzim y na spotkan ie Chrystusa z zapalonym i 
św iecam i, w ołam y razem  z Sym eonem , który pierwszy rozpoznał C hrystusa „św iatło na 
ośw iecen ie p o g a n ” . W szystko to przeżyw am y w  św iątecznej procesji.

Idealnym  rozw iązaniem  jest procesja w  pełnym  tego słow a znaczeniu tzn. przejście 
z jednego  kościo ła  (m iejsca) d o  drugiego. Zam iast procesji przewiduje się też uroczyste  
wejście: m ożna je  w yk on ać dostojn ie w  katedrze czy  w  dużym  kościele. W  m ałych kościołach  
m am y tu  w iele trudności. Jeśli b łogosław ień stw o św iec dok on uje się w  prezbiterium  (w tedy

5 F . R a i n d o l d i ,  T ipologia dette procession i nel quadro dett'anno liturgico, R L nr 
4(1992) 514-522.



w szyscy w idzą cerem onię), tracim y przejście. W szystko dokonuje się szybko i św iece są 
gaszone prawie zaraz p o  zapaleniu . Tak zub ożon y ryt pom niejsza w  oczach  wiernych  
znaczenie pośw ięconej św iecy.

W szyscy wierni pow inni w  tym dniu trzym ać św iece w  ręku, najlepiej gdyby je  otrzym ali 
w  kościele. Przepisy nie m ów ią kiedy należy zgasić świece: w ydaje się, iż pow inny się palić  
podczas C hw ała i K olekty. D ob rze jest zapow iedzieć kiedy gasim y św iece, aby uniknąć  
zam ieszania. M oże należałoby zapalić św iece p onow nie na czas K om un ii, w tedy kom unikują­
cy szliby z zapalonym i św iecam i (liturgia zna ponow ne zapalenie św iec pod czas W igilii 
Paschalnej).

Dzisiaj św ięto 2 lu tego przyjmuje d od atk ow y charakter, staje się „dniem  życia” lub też 
dniem  odnow ien ia  ślubów  zakonnych. N ależy  uw ażać, aby zachow ać w  tym  w szystkim  
w łaściw ą hierarchię.

W i e l k i  P o s t

W  tym  okresie liturgicznym  m ożem y m ów ić o  d w óch  rodzajach procesji. K ośc ió ł chce, 
aby zn ów  naw iązać do tradycji liturgii stacyjnej. Zw łaszcza w  dużych m iastach wierni m ogą  
p od  przew odem  biskupa zebrać się w  w ybranym  kościele , w  niedzielę lub w  inny dzień  
tygodnia . M oże to być rów nież m iejscow e sanktuarium . W tedy też organ izow ać m ożem y  
procesje.

Pierwsza niedziela W ielkiego Postu  m a wyjątkowe znaczenie: dla bardzo wielu wiernych to 
dopiero dziś rozpoczyna się czas przygotow ania do świąt. W  tę niedzielę pow inny w  liturgii 
znaleźć się elem enty wskazujące na rozpoczęcie czasu nawrócenia. M oże to  być procesja wejścia 
ze śpiewem  Litanii d o  wszystkich św iętych, która to  procesja staje się w  ten sposób  znakiem  
vwejścia” w czas pokuty. Będzie to  przeżycie również dla tych, którzy brali udział w  liturgii 
Środy-Popielcow ej: przyjęcie popiołu  oznaczało w olę osob istego podjęcia pokuty, udział 
w  procesji przypom ni, iż czas pokuty przeżyw am y w e w spólnocie. N ie  należy w ykluczać 
ew entualnego połączenia tych obrzędów: przed wyruszeniem  procesji m ożna wszystkich  
posypać popiołem . Procesja m oże być dłuższa lub krótsza, ale pow inni w  niej iść wszyscy, 
pow inno to być rzeczywiste wejście d o  świątyni. W  miejscu zebrania m ożna przeczytać fragment 
Pism a Św. chociażby tekst ze Środy Popielcow ej. Zam iast m odlitw y powszechnej m ożna  
odśpiew ać błagalną część litanii. T aką procesję należy dobrze przygotow ać.

N i e d z i e l a  P a l m o w a

C hrystus przybyw a uroczyście d o  Jerozolim y, zapow iada sw oje zw ycięstw o. W ierni 
niosą w  procesji gałązki palm ow e, sym bol królew skiego tryum fu, który C hrystus osiąga  przez 
dob row oln e przyjęcie śm ierci. Ten ścisły związek pom iędzy d w om a obliczam i tajem nicy  
paschalnej należy dziś ukazać w  katechezie i w obrzędzie.

D ziś  pow inna m ieć m iejsce tylko jedna procesja z  licznym  udziałem  w iernych, pow inno  
być rzeczywiste przejście. W  m iejscu zgrom adzenia obrzędem  kulm inacyjnym  jest uroczyste  
odczytan ie Ewangelii; jak im że kontrastem  dla niej będzie później czytana m ęka Pańska. 
W szyscy idziem y za C hrystusem  dlatego  w skazane jest n iesienie w procesji ew angeliarza. 
K lim at radości pow inny w ytw orzyć śpiew y. Jak jednak przy tym  przejść od radosnej procesji 
d o  pow agi dram atu zbaw ienia? P o  w ejściu M szał przewiduje odm ów ienie kolekty: pojaw iają  
się próby w prow adzenia śpiew u na zakończenie procesji ja k o  przejścia od  radosnego śpiewu  
procesyjnego d o  w ezw ań błagalnych.

M s z a  K r z y ż m a  Ś w i ę t e g o

Procesja wejścia m a dziś w yjątkow e znaczenie: idzie w  niej b iskup, koncelebransi z  całej 
diecezji, d iakoni, posługujący. Procesja przechodzi naw ą w ypełn ioną przez wiernych: 
otrzym ują on i w  ten sp osób  w idom y znak jed ności kapłaństw a i ofiary C hrystusa, w spólnoty  
tych, którzy są w spółpracow nikam i urzędu biskupiego.

W  drugiej procesji dokonuje się w niesienie o lejów  przygotow anych  d o  pośw ięcen ia  oraz  
darów  ofiarnych: w  procesji idą d iakoni oraz wierni.



Z procesją wyjścia p o łączon e jest odniesien ie olejów: są one n iesione za trybularzem  
i krzyżem .

M s z a  W i e c z e r z y  P a ń s k i e j

W  kościo łach  parafialnych w idzim y potrzebę zorganizow ania  procesji wejścia jako  
sw oistego  rodzaju obrzędu przedstaw ienia i przyjęcia o lejów  św iętych przez m iejscow ą  
w spólnotę: byłaby ona przedłużeniem  katedralnej procesji w yjścia. P ow inni w niej w ziąć  
udział w szyscy, którzy w  parafii pełnią jakąkolw iek  posługę, m ogą w  niej uczestniczyć  
m ężczyźni w ybrani d o  um ycia nóg.

Procesja z daram i m oże dziś przyjąć szczególne znaczenie: m oże stać się „w ręczeniem ” 
czynów  w ielkopostnych . Z w ykle nie jest m ożliw e, aby każdy z uczestn ików  liturgii m ógł 
podejść d o  ołtarza ze sw oim  darem , należy zatem  w ybrać przedstaw icieli rodzin czy grup.

Procesja kom unijna pow inna  dzisiaj prow adzić do sam ego ołtarza, aby wierni m ogli 
przyjąć K om unię św. także pod  postacią  w ina. K om unia p od  dw om a postaciam i pow inna  
charakteryzow ać w łaśnie tę Eucharystię.

Procesja przeniesienia N ajśw iętszego Sakram entu zam yka liturgię dnia. Jest to uroczysty  
akt uw ielbienia i adoracji, w yznania  w iary w  nieustanną ob ecn ość  Chrystusa w Eucharystii. 
W  m iarę m ożliw ości uczestnicy pow inni n ieść p łonące św iece.

W i e l k i  P i ą t e k

W  drugiej form ie adoracji krzyża przew idziana jest procesja, która przechodzi przez 
k ośció ł i dochodzi d o  prezbiterium . K lim at skupienia i m ilczen ia nadaje jeszcze większe  
znaczenie tem u prostem u obrzędow i (w procesji idą: n iosący krzyż i św iece). Procesja pow inna  
iść p ow oli, zatrzym anie zaś w inno być przedłużone, aby w szyscy p o  w ezw aniu m ogli 
przyklęknąć i trwać przez m om ent w  adoracji.

Procesyjnie pod ch od zą  w ierni, aby uczcić drzew o krzyża przez ucałow anie. Jest to 
bardzo w ażny m om ent liturgii, zaw sze pow inien m ieć m iejsce i m ożna go  opuścić jedynie  
z w ażnych  p ow o d ó w  (bardzo duża liczba uczestników ). W iernym  należy wyjaśnić teologiczne  
i duchow e znaczenie tej adoracji: jest to akt w dzięczności za ofiarę C hrystusa, jest to  przyjście 
do „źródła K ośc io ła ” . A doracji tow arzyszą tradycyjne śpiew y, ich opuszczenie byłoby wielką  
stratą.

W i g i l i a  P a s c h a l n a

Procesja wejścia praw ie rozpoczyna liturgię: przypom ina biblijne wyjście z Egiptu, 
ukazuje nasz zw iązek z  C hrystusem . Procesja pow inna rzeczyw iście iść w  ciem nościach  
i w m ilczeniu przeryw anym  jedynie przez słow a lumen C hristi. W szystko podczas procesji 
pow inno odbyw ać się z w ielkim  spokojem , aby lepiej ukazać dostojeń stw o gestów  i cieszyć się 
tym  niepow tarzalnym  klim atem  liturgicznym .

D ruga procesja zw iązana jest z  liturgią chrzcielną: zależy  to  jednak  od układu kościo ła  
i um iejscow ienia chrzcielnicy. Jeśli w odę św ięcim y w prezbiterium  procesja kończy obrzęd.

N i e d z i e l a  W i e l k a n o c n a

K o śc ió ł chce, aby zachow ać, a raczej przyw rócić św iąteczną procesję d o  chrzcielnicy  
tradycyjnie odbyw aną podczas nieszporów . Jest to naw iązanie d o  tradycji rzym skiej. N ie  
m am y p od an ego  obrzędu takiej procesji: w e W łoszech  op u b lik ow an o propozycję stosow nej 
liturgii.

W  Polsce ob ch od y św iąt w ielkanocnych  znajduja w yjątkow y w yraz w procesji rezurek­
cyjnej. Skoro K o śc ió ł pragnie wskrzesić daw ną procesję d o  chrzcielnicy, tym  bardziej 
w inniśm y troszczyć się o  otrzym anie naszych procesji w ielkanocnych . O ile procesja  
rezurekcyjna jest nadal żyw a, to  zanik ła procesja przed M szą głów ną. W ydaje się, iż należy do  
niej pow rócić, bow iem  nadaje on a  specjalny charakter M szy niedzieli wielkanocnej: jest to  
w ażne ze w zględu na tych, którzy nie biorą udziału w  rezurekcji. N ależy  pom yśleć  
o  przystosow aniu  obrzędów  i śp iew ów  tej procesji d o  odnow ionej liturgii



L i t a n i a  w i ę k s z a  i l i t a n i e  m n i e j s z e

Pierw sza w ypada 25 kw ietnia, litanie m niejsze w  dniach poprzedzających W niebo­
w stąpienie. Są to u nas obecne dni m odlitw  o  urodzaje. Procesje w łaściw ie zn iesion o , bow iem  
uznano, że są pochodzenia  lok aln ego  (G alia) i są zbyt zw iązane z  daw ną kulturą rolniczą. 
U  nas m ożna je  nadal odpraw iać, ale w idzim y jak  idą w zapom nienie. Zryw am y w  ten sposób  
z bardzo starą tradycją. P ow inn iśm y nadal podtrzym yw ać te procesje w prow adzając 
kon ieczne dostosow ania  d o  naszych czasów . U rządzam y dziś różne now e procesje np. do  
M atki Bożej z Lourdes, w idzim y organ izow ane p och od y św iadectw a czy protestu , a pod  
pozorem  trudności zaniedbujem y tak stare procesje błagalne.

B o ż e  C i a ł o

U roczystość  posiada ścisły zw iązek z  W ielkim  Czwartkiem : trzeba to  ukazyw ać, bow iem  
w tedy w idzim y zw iązek tej uroczystości z  tajem nicą paschalną Chrystusa. Procesja w tym  
dniu jest w yznaniem  w iary w  ob ecn ość  Chrystusa i w yrazem  czci tajem nicy N ajśw iętszego  
Sakram entu: przekazała nam  ją  w iekow a p o b o żn ość  K ościo ła .

W  danej m iejscow ości pow inna być jedna procesja jako  znak w spólnej w iary, adoracji 
i braterstwa: m ożna przecież przejść z jed nego  kościo ła  d o  drugiego. P ow inna m ieć miejsce 
zaraz p o  M szy świętej. Porządek procesji zależy od m iejscow ych zw yczajów , biorą w niej 
udział bractwa, stow arzyszenia i różne grupy. W ybieram y odpow iedn ią  trasę, dekorujem y ją, 
staram y się o  czynny udział w iernych, podtrzym ujem y zw yczaje ludow e. N ie  należy się 
w yrzekać pew nych elem entów  ze w zględu na obecną sekularyzację: jest to  szkodliw e tak dla 
w spóln oty  jak  i dla form acji duchow ej m łodych. U nikajm y ducha krucjaty, ale też nie 
uciekajm y lękliw ie.

Procesje w obrzędach sakramentalnych

Jak już  w spom nieliśm y, księgi liturgiczne m ów ią o  procesjach zw iązanych  z sakram en­
tam i św iętym i. W spom nim y teraz tylko o  n iektórych dotykając pew nych problem ów .

M sza święta: przew idziane są w  niej cztery procesje: wejścia, procesja z Ew angelią, 
procesja z daram i, procesja kom unijna i m oże jeszcze być uroczyste wyjście. Zdajem y sobie  
spraw ę, że nie zaw sze m ożna w szystko w ykonać, wiele tu zależy od  celebransa. Trzeba unikać  
m on oton ii i m echanicznego stosow an ia  schem atów  m aksym alnych lub m inim alnych. N ależy  
um iejętnie w ykorzystyw ać m ożliw ości stw arzane przez księgi liturgiczne. Z w róćm y uw agę na 
procesję wyjścia, m ało  bow iem  o  niej m ów im y. N ależy  zrozum ieć jej znaczenie, jak  i rów nież  
trzeba zrozum ieć znaczenie obrzędów  zakończenia. Procesja wyjścia jest prosta i w ym ow na, 
nie m oże zam ienić się w pośpieszne opuszczenie kościo ła . M a w ym iar „m isyjny” , zobow iązuje  
zgrom adzonych. Z grom adzenie zostaje odesłane z obrzędu, ale nie zw oln ion e ze zobow iązań. 
W yjście w  jedności, ze śpiew em  staje się sym bolicznym  w ezw aniem  i przypom nieniem , że  
opuszczenie św iątyni nie jest ty lko p ow rotem  d o  sw ych pryw atnych spraw.

Chrzest: od n ow ion y  obrzęd chrztu dzieci m a charakter procesjonalny, bow iem  ukazuje 
w  obrzędzie głów ne etapy drogi katechum enalnej: każdy ruch odpow iada pew nem u okresow i. 
N ależy  zw rócić uw agę na ostatn ią  procesję: od  chrzcielnicy do ołtarza. Chrzest rozpoczął 
inicjację, osiągnie ona swój szczyt w  Eucharystii.

M ałżeństw o: także w  tym  sakram encie znajdujem y procesję zaraz p o  p ow itan iu  m łodych  
przez kapłana przy drzw iach k ościo ła . Po ogłoszen iu  rytuału w  1969 roku była to  now ość , 
zerw anie z  wejściem  m łodych przy dźw ięku m uzyki. C hyba nie w szyscy zrozum ieli tę zm ianę 
i nie w szędzie w prow adzono procesję. R ytuał z 1990 roku procesji nadaje jeszcze większe  
znaczenie: jeśli będzie procesja w ejścia, będzie opuszczany akt pokuty . O znaczeniu  tej 
procesji należy pouczać m łodych  i w iernych6.

6 Tam że  522-546.



Zakończenie

Przejrzeliśm y kilka artykułów  ukazujących procesję w  jej aspekcie h istorycznym , 
antropologicznym , teologicznym  i duszpasterskim . Zdajem y sob ie sprawę, iż w  wielu  
m iejscach dotknęliśm y jedynie problem ów . A utorzy ukazyw ali problem atykę w  K ościele  
włoskim : okazuje się, że w iele prob lem ów  jest w spólnych  w szystkim  K ośc io łom . Pow yższe  
opracow anie staje .się w łaściw ie zachętą d o  przyjrzenia się naszym  polsk im  procesjom : m am y  
ich więcej i nadal cieszą się udziałem  w iernych. D o  tej tem atyki trzeba będzie pow rócić.

Z w róćm y jeszcze uw agę na jeden  problem  w spólny. N ie  brak dziś obiekcji przeciw  
urządzaniu procesji: napotykam y przy ich organizow aniu  na rzeczyw iste trudności. P ow iedz­
m y jednak  szczerze, że z pew nym i trudnościam i przesadzam y. C zasem  to  wyraz naszego  
lenistw a w  dziedzinie form acji i organizacji. N ie  m ożem y przecież tak łatw o odejść od  tak  
w iekow ej tradycji, od  tak ważnej form y życia religijnego. Ł atw e rezygnow anie z procesji jest 
znakiem  upadku wiary. N ie  przekonuje także argum ent, że procesja przeszkadza w  ruchu  
ulicznym , bow iem  nadal odbyw ają się m anifestacje polityczne i zaw ody sportow e. R oztrop ­
n ość duszpasterska nie w yklucza pewnej stanow czości. Z resztą, nie w szędzie są takie duże 
trudności z  organizow aniem  procesji, a m im o to  obserw ujem y ich zanik .

ks. Jan M iazek , W arszawa

II. IL E  M S Z Y  ŚW IĘ T Y C H  W  N IE D Z IE L Ę  W  P A R A F II?

O dpow iedź na tak p ostaw ion e pytanie w ydaje się być prosta. Praw ie każdy proboszcz  
odpow iedzialny za organizację życia religijnego w  parafii jest przekonany, że im  więcej M szy  
św . W niedzielę.tym  w iększa gorliw ość duszpasterzy i w yższy p oziom  życia liturgicznego. A le  
czy tak jest rzeczywiście? Czy zaw sze praw dziw e dobro duchow e w iernych w ym aga tak wielu  
M szy św . jak  to się pow szechnie uważa? C zy takie m yślenie n ie jest pozosta łośc ią  czasów , 
kiedy parafie m iały ty lko jeden  k ośció ł, a liczba w iernych w ynosiła  naw et k ilkadziesiąt 
tysięcy? W tedy spraw ow ano M sze św . w  zasadzie co  godzinę i praw ie na każdej z  nich k ościo ły  
były w ypełn ione w iernym i. O becnie kiedy p ow sta ło  w iele now ych  k ościo łów  i parafii oraz 
p om ocniczych  ośrodk ów  duszpasterskich sytuacja w yraźnie uległa zm ianie. W ierni m ają 
ułatw iony dostęp  d o  m iejsca spraw ow ania Eucharystii, a le także znacznie zm niejszyła się 
frekwencja na poszczególnych  M szach. W idoczne jest to  zw łaszcza w  dużych kościo łach , 
w  których wierni są zw ykle rozproszeni w  obszernym  w nętrzu św iątyni, a to  nie sprzyja ani 
spraw ow aniu liturgii m szalnej, ani tw orzeniu i przeżyciu p oczucia  w spóln oty  uczestn ików  
M szy św.

W ydaje się w ięc w skazane, aby na n ow o przem yśleć i ustalić ilo ść  M szy św iętych  
w  niedzielę, tak w  kościo łach  parafialnych, jak  i w  innych m iejscach jej spraw ow ania. 
R ozw iązanie tego problem u p ow in n o uw zględnić następujące czynniki: duchow e dobro  
w iernych, jakość spraw ow anej liturgii m szalnej, czas na w ypełn ien ie przez duszpasterzy także  
innych posług  kapłańskich  (sakram ent pokuty i pojednania, rozm ow y i porady duszpasters­
kie, spotkan ia  z grupam i istniejącym i w  parafii itp.), m iejsce na inne form y celebracji 
liturgicznych, duchow e d obro sam ych duszpasterzy. C hodzi bow iem  także o  to , aby tak dla 
w iernych, jak  i dla celebrujących kapłanów  niedzielna M sza św . była g łębokim  przeżyciem  
religijnym , którem u tow arzyszy św iadom ość, że Eucharystia stanow i centrum  ew angelizacji 
oraz źród ło  życia praw dziw ie chrześcijańskiego (K L  2;41 ;47; K K  11 ;26;28; D B  15;30; D K  2-5; 
13-14; E M  3 )1.

U w zględniając to  w szystk o  w  czasie trzeciego roku II W ielkiej N ow en n y, którego

7 T am że, 522.
1 Z ob . R. Z i e l a  s k  o , P arafia  ja k o  zgrom adzen ie eucharystyczne, STV  6(1968) 

z. 2 s.76-105; J. C h a r y t a ń s k i ,  E ucharystia  centrum  ży c ia  chrześcijańskiego, A K  75(1983) 
1 .101 s. 395-405; R . R  a k, N iedziela  i św ięto . (U w agi pastoralne). R T K  28(1982) z. 6  s.89-103; 
T e n ż e ,  M nożenie M s zy  św iętych?  C T 49(1079) z  3 s. 98-91; C z. K r a k o w i a k ,  
C zęsto tliw ość  spraw ow ania E ucharystii, C T  56(1986) z .l  s. 60-70.



tem atem  jest „Ew angelizacja i Eucharystia” 2, należy nie tylko p ogłęb ić rozum ienie istoty  
Eucharystii i jej roli w  procesie ew angelizacji, ale także zw rócić szczególną uw agę na czas 
i sp osób  jej spraw ow ania, zw łaszcza w niedzielę i obow iązujące św ięta. N ie  ulega bow iem  
w ątpliw ości, że sam a celebracja E ucharystii, jeśli jest od p ow ied n io  przem yślana, przy­
g otow an a i w ykonana spełnia w ażną funkcję form acyjną i ew angelizacyjną oraz w  dużym  
stopn iu  przyczynia się do budow ania  w spóln oty  K o śc io ła 3.

1. Duchowe dobro wiernych

E ucharystia zajmuje w yjątkow e m iejsce i pełni n iezastąpioną rolę w  życiu  całego  
K ościo ła  i jeg o  w iernych4. D la tego  d okum enty N au czycielsk iego U rzędu  K ośc io ła  polecają  
k apłanom  częste jej spraw ow anie (K P K  kan 9045, a w iernych św ieckich zobow iązują  do  
uczestnictw a w  niej w  niedziele i obow iązujące św ięta kościelne, oraz zachęcają d o  brania 
w  niej udziału  także w  dni pow szednie. (E M  29; K P K  kan. 1248 § ł )  E ucharystia bow iem  
stanow i „ośrodek  całego  życia chrześcijańskiego tak K ościo ła  pow szechnego, jak  i lokalnego  
oraz poszczególnych  w iernych” (W O M R  1), gdyż z nią w iążą się i d o  niej zm ierzają w szystkie 
sakram enty, jest on a  także źródłem  i szczytem  całej ew angelizacji (D K  5). Spraw ow anie  
Eucharystii jest rów nież n ieodzow nym  w arunkiem  w ychow ania  d o  ducha w spólnoty  
praw dziw ie chrześcijańskiej (D K  6)6. D la tego  M sza św. stanow i ośrodek  zgrom adzenia  
w iernych, którem u przew odniczą prezbiterzy zjednoczeni z  b iskupem , którzy w  im ieniu  
C hrystusa G łow y K ośc io ła  i Pasterza sw ego ludu przepow iadają D obrą N o w in ę  o  zbaw ieniu  
i uobecniają je w  sp osób  sakram entalny na ołtarzu ofiarnym  (D K  5)1. U czestn ictw o  
w  Eucharystii oznacza z k olei zobow iązan ie do życia wiarą i m iłością  wyrażającą się 
w pełn ien iu  dobrych czynów , coraz d oskonalszym  spełnianiu sw oich  ob ow iązk ów  rodzin­
nych , zaw odow ych  i społecznych  oraz d oskonalen iu  swojej m odlitw y (K L  9;10; D A  3; K D K  
43). M ając na uw adze to  w yjątkow e znaczenie Eucharystii dla życia chrześcijańskiego  
obow iązujące aktualnie praw o kościelne u łatw ia wiernym  spełnienie obow iązk u  uczestnictw a  
w  M szy św . „gdziekolw iek  jest odpraw iana w  obrządku katolick im  bądź w  sam  dzień św ięty, 
bądź też w ieczorem  dnia poprzedn iego” (K P K  kan. 1248 § 1). Taki sam  cel m a pozw olen ie dla  
k apłanów  na binację, a naw et w  w yjątkow ych sytuacjach trynację M szy św. w  niedziele

2 Z ob . Ew angelizacja i E ucharystia , P rogram  duszpastersk i na rok  1992/93, red.
E. S z c z o t e k ,  A.  L i s k o w a c k a ,  K atow ice 1992; N ow a ew angelizacja odpow iedzią  na 
w yzw anie obecnego czasu, red. K . G  ó  ź d ź, L ublin 1993.

3 Z ob . I. T o k a r c z u k ,  E ucharystia  źródłem  ew angelizacji, w: E ucharystia  -  m iłość  
i dziękczyn ien ie, (H o m o  m editans IX ), red. W . S ł o  m  к a i A . J. N o w a k ,  L ublin 1992 
s. 141-148; R . R a k ,  D zień P ańsk i ja k o  dzień K ościo ła  i Eucharystii, w: Ew angelizacja  
i E ucharystia , s. 142-157; A . R  o  j e  w s к i, E ucharystia  szczy tem  i źródłem  chrześcijańskiego  
św iętow ania, tam że  s. 158-169.

4 Z ob . R. R a k ,  K ośció ł a E ucharystia , w: E w angelizacja i Eucharystia , s. 11-30.
5 P aw eł VI w  encyklice M ysteriu m  f id e i  podkreśla znaczenie Eucharystii dla zbaw ienia  

całego św iata i d latego zachęca, aby kapłani spraw ow ali ją  nie ty lko w tedy, gdy uczestniczą  
w  niej w ierni, ale także bez ich udziału , gdyż także taka M sza  św. „przynosi bardzo wiele 
szczególniejszych łask, służących d o  zbaw ienia tak sam em u kap łanow i, jak  w iernem u ludow i, 
całem u K o śc io łow i i całem u św iatu” . Z  tych racji pow inni codziennie odpraw iać M szę św  „w  
sp osób  god n y i pob ożn y , b o  w  ten sp osób  i on i sam i, i inni w ierni będą korzystać  
z zastosow an ia  bogatych  o w o có w  p och od zących  z ofiary K rzyża” . To czyńcie  na moją  
p am ią tkę . E ucharystia  w dokum entach K ościo ła , oprać. J. M i a z e k ,  W arszaw a 1987 s. 21.

6 Z ob . J. M a r i a ń s k i ,  Z biorow a  celebracja niedzielnej M szy  św ię te j a budowanie 
w spólnoty parafialnej, H D  43(1974)12-17; J. N  a g  ó  r n y, E ucharystia  -  we wspólnocie i dla 
w spólnoty, (v: E ucharystia  -  m iłość i dziękczn ien ie, s. 123-140.

7 Z ob . St. С z e,r w i k, P rezb ite r  przew odn iczący  sprawow aniu liturgii -  sakram entem  
C hrystusa  w Duchu Św iętym  i w  K ościele, R B L  42(1989)179 -  187.



i św ięta, jeśli tego w ym aga duchow e dobro wiernych i praw dziw a k on ieczność pastoralna  
(K P K  kan. 905 § 2 )<

Problem  polega jednak na tym , jak  należy rozum ieć tę praw dziw ą konieczność  
pastoralną i dobro duchow e w iernych. Zdaniem  ks. E. Sztafrow skiego w edług danego prawa  
kanon icznego sytuacja taka m iała m iejsce w tedy, gdy w M szy św . pragnęła uczestniczyć  
p ow ażna liczba wiernych tj. o k o ło  20 o só b 9. W  św ietle instrukcji Eucharisticum  m ysterium  
z  1967 r. oraz innych dok u m en tów  odnow y liturgicznej taka interpretacja jest nie do  
utrzym ania. W spom niana instrukcja w yraźnie stwierdza: „G d y idzie o  godzinę i liczbę M szy  
św iętych jakie m ają być odpraw iane w parafiach, to  nie należy m nożyć liczby M szy św iętych  
w  ten sposób , aby to  w yszło  na szkodę, gdy chodzi o  praw dziw ie skuteczny, akcję 
duszpasterską. D zia łob y  się to  na przykład w tedy, jeśli na skutek  dużej liczby M szy św iętych  
na p oszczególne M sze św ięte przychodziły  ty lko niew ielkie grupy w iernych w kościołach , 
które m ogłyby pom ieścić o  w iele w ięcej...” (E M  26). W ynika stąd jasn y  w niosek , że duża  
liczba M szy św iętych w  parafii nie zaw sze św iadczy o  prawdziwej gorliw ości (i roztropności) 
duszpasterzy, ale n iekiedy m oże naw et przynosić szkodę w łaściw ie rozum ianem u dobru  
zarów no wiernych jak  i sam ych kapłanów . C ytow any przepis instrukcji należy interpretow ać  
w  św ietle zasad spraw ow ania liturgii w e w spólnocie  K ośc io ła , w śród których  zasada czynnego  
uczestnictw a całego zgrom adzenia zajmuje pierw sze m iejsce (K L  2 6 )10.

Celebracja Eucharystii jest zaw sze w spólną akcją C hrystusa i Jego K ośc io ła  tj. ca łego  
kapłańskiego ludu B ożego , k tórem u przew odniczy reprezentujący C hrystusa biskup lub  
prezbiter. W łaściw y przebieg akcji liturgicznej w ym aga od p ow ied n io  licznego zgrom adzenia  
i podziału  ról, stosow n ie d o  stopnia  św ięceń i pełn ionych  funkcji (K L  26-28) . W  takim  
zgrom adzeniu  eucharystycznym  istnieje także w iększa m ożliw ość  bardziej uroczystego  
spraw ow ania liturgii wyrażająca się w  podziale funkcji liturgicznych, w spólnym  śpiewie, 
procesjach itp. N iedzielna Eucharystia m a także przyczynić się d o  b u dow ania  więzi jedności 
i w spóln oty  m iędzy członkam i społeczności lokalnej, m a spełniać rolę eklezjalną . M ów i
0  tym  Jan Paw eł II w  swojej pierwszej encyklice R edem ptor hom inis : „Praw dą zasadniczą, nie 
ty lko doktrynalną, ale rów nocześn ie egzystencjalną jest, że E ucharystia buduje K o śc ió ł (por. 
K K  11), buduje ja k o  autentyczną w spóln otę ludu B ożego , ja k o  zgrom adzenie w iernych  
naznaczone tym  sam ym  znam ieniem  jedności, która była udziałem  a p osto łów  i pierw szych  
uczn iów  Pana. Eucharystia w ciąż na n o w o  buduje tę w spóln otę i jedność. Z aw sze zaś buduje 
ją i zaw sze odradza na zbaw czym  zrębie ofiary sam ego C hrystusa przez to , że odnaw ia Jego  
śm ierć krzyżow ą (por. K L  47), za cenę której nas odkupił”  (R H  20). W  niedzielę ja k o  D zień  
Pański w o k ó ł Z m artw ychw stałego Pana w inna grom adzić się cała w spóln ota  parafialna: 
rodzice i dzieci, w sp ó ln oty  zakonne i w szelkiego rodzaju grupy apostolsk ie  istniejące
1 działające na terenie parafii. O becność tych ostatn ich  oraz ich  czynne w łączenie się w  liturgię 
parafialną jest w ażną form ą służby na rzecz m iejscowej w spóln oty , ale także jednym  
z w ażniejszych kryteriów  ich eklezjalności. D la tego  życzeniem  K ośc io ła  jest aby zarów no  
człon k ow ie zgrom adzeń  zakonnych jak  i w szelk iego rodzaju grup uczestniczyli w  niedzielnej 
M szy św . w  kościele parafialnym  (E M  26). W ynika to  stąd, że parafia jest centrum  życia

8 Z ob . E. S z t a f r o w s k i ,  P raw o kanoniczne w okresie odnow y soborow ej, t. II, 
W arszaw a 1979 s. 64-68; T. P  a w  1 u k, P raw o kanoniczne według K odeksu  Jana P aw ła  II, t. II. 
O lsztyn 1986, S.382; M . P a s t u s z k o ,  Binacja i  trynacja M s zy  św ., H D  55(1986)50-54.

9 D z .c y t..,  S.66
10 Z ob . Cz. K r a k o w i a k ,  Z grom adzenie liturgiczne ja k o  p o d m io t celebracji, R BL  

42(1989)168-178; B. N a  d o l s k i ,  L itu rg ika  ogólna, t.IV , E ucharystia , Poznań  1992 
s.106-113.

11 Z ob . W ł. G ł o w a ,  P osługi i fun kcje  w  zgrom adzeniu  liturgicznym , w: M sza ł księgą  
ży c ia  chrześcijańskiego, red. B. N  a d o  1 s к i, P oznań  1989 s .3 13-332; S. S z c z e p a n i e  c, 
R ola  i znaczenie posług  liturgicznych  w budowaniu K ościoła, w: E w angelizacja  i Eucharystia , dz. 
cy t.., s.339-353; S. C i c h y ,  R ola  i zadan ia  św ieckich w spraw ow aniu E ucharystii, tam że  
s. 354-364; J. D y d u c h u ,  P osługa lek tora  i a k o lity  w  św ie tle  obowiązujących przep isów  
kościelnych, R B L  40(1987)133-141.

12 Z ob . S. C z e r w i  k ., Spraw ow anie E ucharystii objaw a i buduje K ościół, w: Ew an­
gelizacja  i E ucharystia , d z. cy t., s.53-69; A . K u b i ś ,  E klezja ln y charakter E ucharystii w św ietle  
Vaticanum  II, A C r 21-22(1989-90)265-270.



liturgicznego miejscowej w spóln oty  w iernych, a Eucharystia niedzielna pełni także ważną  
funkcję integrującą w szystkich m ieszkańców  danej parafii. K ośc ió ł parafialny pełni pod ob ną  
rolę jak  katedra w  diecezji, jest jakb y  sercem  i centrum  życia religijnego i liturgicznego  
w  parafii (K P K  kan. 515; 528 § 2; 559)13.

D la tego  dobro duchow e w iernych, pojm ow ane nie tylko indyw idualistycznie, ale także  
eklezjalnie, dom agać się będzie w  w ielu  w ypadkach zm niejszenia w  n iedzielę liczby M szy  
św iętych w parafii, aby zw rócić w iększą uw agę na sposób  celebracji Eucharystii i bar­
dziej aktyw ne uczestnictw o w  niej w iernych. M ożliw ość uczestnictw a w  niedzielnej E ucha­
rystii w  sob otę  w ieczorem  (E M  28; K P K  kan. 1248) m oże rów nież przyczynić się d o  tego, że 
nie będzie prawdziwej kon ieczności duszpasterskiej, aby w  niedzielę spraw ow ać w iele M szy  
św ., jeśli frekwencja na nich nie jest zbyt d u ża 14. W  parafiach posiadających  kaplice 
d ojazdow e należałoby w  nich celebrow ać E ucharystię na zm ianę w  niedzielę i w sobotn i 
w ieczór.

2. Jakość sprawowanej liturgii mszalnej

Praw dziw e dobro duchow e w iernych w ym aga nie tylko stw orzenia im  m ożliw ości 
uczestnictw a w e M szy św . ale także od p ow ied n iego  jej spraw ow ania15. D o ty czy  to  każdej 
M szy św ., ale w  szczególny sp osób  od n osi się  d o  niedzielnego zgrom adzenia eucharystycz­
n ego. W ynika to  zarów no stąd, że niedzielna M sza św. m a być radosnym  spotkan iem  ze 
Z m artw ychw stałym  Panem  w e w spóln ocie  K o śc io ła , jak  i z  faktu, że w ięk szość wiernych  
jedynie w  niedzielę uczestniczy w  Eucharystii. D la tego  w ażnym  ob ow iązk iem  duszpasterzy  
jest troska o jak  najlepsze przygotow anie celebracji M szy św. a następnie p ob ożn e i staranne  
jej spraw ow anie. W  zw iązku z tym  ks. R . R ak  pisze: „D ziś  należy M szę św. niedzielną tak 
p rzygotow ać, jak  przygotow uje się uroczyste przyjęcie w  dom u, tak jak  uczniow ie Pana  
Jezusa przygotow ali O statnią W ieczerzę (por. Ł k. 22 ,8 )” 16. O d spełnienia tych w arunków  
zależy w  dużym  stopniu  tak w łaściw y udział w  niej w iernych, jak  i praw dziw e przeżycie  
religijne zw iązane z uczestn ictw em  w  Eucharystii.

N iedzielna M sza św . pow inna być spraw ow ana w  sp osób  uroczysty. O znacza to , że 
z zasady teksty przeznaczone d o  śpiew u pow inny  być śpiew ane, tak przez przew odniczącego  
zgrom adzenia, jak  i przez w szystk ich  uczestn ików  (E M  26). U roczysty  charakter liturgii 
niedzielnej podkreślają także pew ne elem enty zew nętrzne takie jak: odpow ied n i wystrój 
kościo ła  i ołtarza, p iękne i czyste szaty oraz naczynia liturgiczne, użycie kadzidła i większej 
ilości św iatła, aspersja i procesje17. W sp ó ln otow y  charakter celebracji niedzielnej Eucharystii 
w inien się ukazyw ać w  tym , że funkcje liturgiczne nie zw iązane ze św ięceniam i w ypełniają  
św ieccy członkow ie w spóln oty  parafialnej. Schem at Ż y c ie  liturgiczne  II P o lsk iego  Synodu  
Plenarnego w zyw a w szystkich duszpasterzy, aby ciągle doskonalili swój sp osób  przew od­
niczenia spraw ow aniu M szy św ., aby rozw ażali to  co  spawują, zachow ując w ierność zasadom  
podanym  w  księgach liturgicznych w  duchu szacunku dla sacrum  Eucharystii i odpow iedzial­
ności za d obro całego K ościo ła . Stałą troską w inni obejm ow ać duszpasterze w szystk ie o sob y  
i zespoły  odpow iedzialne za spraw ow anie M szy św: organistów , kościelnych , lektorów , 
kantorów , m inistrantów , cz łon k ów  chóru. Skupienie w szystkich funkcji w  o sob ie  sam ego  
prezbitera jest przeciwne duchow i odnow ionej liturgii” (nr 46). D la teg o  w  każdej parafii 
pow inny być od p ow ied n io  przygotow ane o sob y , obojga płci, które uczestniczą w  p rzygoto­
w aniu  niedzielnej liturgii (por. W O M R  58; 73), a następnie w  czasie jej spraw ow ania  
w ypełniają przew idziane dla nich funkcje. C hodzi tu zw łaszcza o  funkcje lektora, psałterzysty,

13 Z ob . D ie L iturgie in der K athedralkirchen  „H eiliger D ien st” , 39(1985)nr 1-2.
14 S. С  i c  h  y, R ozpoczęcie  św iętow an ia  n iedzieli w  sobotę , R B L  43(1990)36-42.
15 Z ob . B. N a d o ł s k i ,  O  ja k o ść  celebracji C T  49(1979)z.3 s.88-91; A . R  o  j  e w  s к i, 

p o sta w y  i g e s ty  celebransa w  eu ch arystyczn ym  zgrom adzeniu  liturgicznym , R B L  42  
(1998)198-207.

16 E ucharystia  w  życiu  chrześcijańskim , K atow ice 1984 s.202.
17 Zob. S. L e c h ,  P rzestrzeń  celebracji liturgicznych, R B L  42(1989)187-198: J.S. 

P a s i e r b ,  N ow a sz tu k a  d la now ych kościo łów , A K  81(1989) 1.113 s. 171-179; Zb. W i t ,  
W ym ogi liturgiczno-praw ne w yposażenia  kościo ła , tam że  s. 226-240.



kantora, a w ielu  parafiach także nadzw yczajnych szafarzy K om unii św .18. Spełnianie  
w szystk ich  tych funkcji przez przew odniczącego zgrom adzenia św iadczy o  niew łaściw ym  
zrozum ieniu  liturgii przez duszpasterzy i pozbaw ieniu  w iernych św ieckich prawa czynnego  
w łączania się w e w spólną akcję liturgiczną. Z obow iązuje d o  tego w spom niany Synod  
Plenarny w  schem acie P ow ołanie i posłannictw o wiernych św ieckich" „D uszpasterze pow inni 
w  ten sp osób  organ izow ać i spraw ow ać służbę B ożą, by w szystkim  jej uczestn ikom  um ożliw ić  
i ułatw ić św iadom y i czynny w  niej udział. N a leży  pow ierzać św ieckim  spełnianie tych fumkcji 
liturgicznych, które nie w ym agają św ięceń ...” (nr 49).

W  czasie samej celebracji należy w ystrzegać się tego w szystk iego co  stwarza w rażenie  
pośpiechu i n iedbałego w ykonyw ania  tekstów , znaków  i obrzędów  lityrgicznych. Celebracja  
M szy św . m a bow iem  swój określony przez jej strukturę rytm , którego należy przestrzegać 
m iędzy innym i przez zachow anie właściwej proporcji m iędzy czasem  trwania liturgii słow a  
B ożego  i liturgii eucharystycznej. D u ch ow e dobro wiernych w ym aga rów nież, aby w  szerokim  
zakresie korzystać z  bogactw a tekstów  i obrzędów  zaw artych w  obow iązujących  księgach  
liturgicznych. D la teg o  n ie w o ln o  w ybierać zaw sze tych sam ych form uł m odlitew nych, zw ykle  
najkrótszych, ani też zaniedbyw ać przew idzianych przez M szał m ożliw ości dostosow ania  
liturgii d o  potrzeb  k onkretnego zgrom adzenia liturgicznego19. W ażnym  obow iązkiem  
duszpasterzy jest w ięc nie ty lko zapew nienie w iernym  m ożliw ości uczestnictw a w M szy św , ale 
także w ielka troska o  to , aby celebrow ać Eucharystię nie ty lko popraw nie, ale także pobożnie  
i pięknie. D latego  pow inn i ciągale zarów no pogłęb iać sw oją znajom ość liturgii, jak  
i dosk on alić  sp osób  przew odniczenia (ars celebrandi), zaw sze jednak w duchu wierności 
przepisom  K ośc io ła  . W  zw iązku z tym  w arto przytoczyć słow a Jana Pawła II z Listu  
o ta jem nicy i kulcie E ucharystii z  1980: „K apłan  jako  szafarz, jako  celebrans, jako  
przew odniczący eucharystycznego zgrom adzenia wiernych w inien w  szczególny sposób  m ieć 
p oczucie w spóln ego  dobra K ośc io ła , które sw oją posługą  w yraża, ale którem u też w  swojej 
p osłudze w inien być w edle rzetelnej dyscypliny wiary p od porządkow any. N ie  m oże uw ażać  
siebie za «w łaściciela», który d ow oln ie dysponuje tekstem  liturgicznym  i całym  najświętszym  
obrzędem  jako  sw oją w łasnością  i nadaje m u kształt o sob isty  i d ow oln y . M oże się to czasem  
w ydaw ać efek tow ne, m oże naw et bardziej odpow iadać subiektyw nej pob ożn ości, jednakże  
obiektywmie jest zaw sze zdradą tej jedności, która się w  tym  Sakram encie jedności nade 
w szystko winna w yrażać” (nr 12). R ów nież K P K  nakłada na duszpasterzy obow iązek  takiego  
organizow ania spraw ow ania Eucharystii „ażeby w szyscy uczestnicy uzyskali z niej jak  
najw iększe ow oce, dla osiągnięcia których Chrystus Pan ustanow ił Eucharystyczną O fiarę” 
(kan 993 §. 3).

3. Inne posługi duszpasterskie w niedzielę

D la  w ielu  w iernych niedziela jest nie tylko dniem  uczestn ictw aw e M szy św ., ale często  
także okazją d o  skorzystania z sakram entu pokuty i pojdnania. D la tego  w program ie zajęć 
duszpasterskich w parafii nie m oże zabraknąć czasu przew idzianego na posługę wiernym  
w konfesjonale. N ie  m ożna ograniczyć się jedynie d o  spow iadania  w  czasie M szy św iętych. 
Spow iedź podczas spraw ow anej liturgii m szalnej spraw ia, że w ielu  penitentów , faktycznie nie 
uczestn iczy w e M szy św. gdyż całą sw oją uw agę skupiają na sakram encie pokuty. D latego  
zw łaszcza tam , gdzie nie m a stałych  term inów  dyżurów  w  konfesjonale w ciągu tygodnia,

18 Z ob . W ł. N o w a k ,  N adzw ycza jn y  sza fa rz K om unii św iętej, H D  60(1991)19-26.
19 Z ob . II P olsk i Synod Plenarny, Z y c ie  liturgiczne w Po lsce  p o  Soborze W atykańskim  II, 

nr 47.
20 Z ob . B. N a d o l s k i ,  O  ja k o ść  celebracji, C T  49(1979)z 2 s. 67-70; t e n ż e ,  

C elebracja liturgiczna, C om m u n io  2 (1982)nr 3 s. 26-27; t e n ż e ,  S ztu k a  przew odniczen ia  
w sprawow aniu E ucharystii, w: M sza ł księgą, s .413-420. W ł. N o w a k ,  A rs celebrandi 
odnow ionej liturgii, H D  56(1987)95-101; S . K o p e r e k ,  C echy in terw encji kapłana w liturgii 
M s zy  św iętej, R B L  33(1980)347-348.



w  niedzielę należy przew idzieć stosow n y czas przed każdą M szą św. na słuchanie sp ow ied zi21. 
D otyczy  to zw łaszcza tych parafii, w  których posługę pełni jeden duszpasterz.

W ypełnienie całej niedzieli litrurgią m szalną pow oduje, że duszpasterze nie m ają czasu  
i m ożliw ości na osob iste  kontakty z tym i w iernym i, którzy z okazji ob ecn ości w  kościele  
chcieliby zasięgnąć porady czy niekiedy załatw ić jakąś sprawę w ym agającą n ieco  dłuższej 
rozm ow y.

D obrze rozum iane duchow e dobro w iernych dom aga się nie tylko zapew nienia im  
m ożliw ości udziału w e M szy św ., ale także właściwej form acji czyli w ychow ania  d o  czynnego, 
zew nętrznego i w ew nętrznego udziału w  liturgii (K l 19)22. Tem u celow i m a służyć katecheza  
liturgiczna (KI 35,3), o  której bardziej szczegó łow o m ów i instrukcja Eucharisticum  m ysterium  
nr 5-1523. Od czasu d o  czasu pożyteczne będzie rów nież w yjaśnaienie w iernym  głów nych  
znak ów , sym boli, obrzędów  i tekstów  używ anych w liturgii oraz nauczanie now ych  śpiew ów  
w ykonyw anych  podczas celebracji Eucharystii. P ow inn o to prow adzić d o  coraz d osk on a l­
szego, a tym  sam ym  ow ocn ego  uczestnictw a wiernych w e M szy św.

4. Inne formy liturgii niedzielnej

Jak liturgia nie wyczerpuje całej działalności i życia du ch ow ego  K ośc io ła , chociaż  
stanow i jeg o  źródło  i szczyt (KI 10), tak też w duszpasterstw ie parafialnym  nie m ożna  
ograniczyć się jedynie d o  spraw ow ania Eucharystii. B yłoby to  zubożeniem  liturgii K ościo ła  
oraz m ogłoby  prow dzić d o  n iebezpieczeństw a form alizm u i rytualizm u, p o legającego jedynie  
na spełnianiu obow iązku  w ynikającego z prawa koście lnego, lecz bez w iększego w pływ u na 
życie m oralne wiernych. T ym czasem  w łaściw a p ob ożn ość  eucharystyczna p olega nie ty lko na 
udziale w e M szy św. po łączon ego  naw et z K om un ią  sakram entalną, ale m a przyjęciu postaw y  
ofiarnej w  całym  sw oim  życiu  i czynnej m iłości b liźn iego24. C zęste uczestn ictw o w e M szy św. 
jest zaw sze pow ażnym  zobow iązan iem  d o  naśladow ania C hrystusa w  Jego oddan iu  się Ojcu 
i służbie braciom  aby razem  z  nim i tw orzyć w spólnotę w  C hrystusie (por. D A  3; D K  2). 
O w ocem  dobrego uczestnictw a w e M szy św . będzie rów nież nieustanna postaw a dzięk­
czynien ia B ogu za dar Jego Syna i dzieło  zbaw ienia uobecniane w sakram encie K ościo ła , 
w śród których Eyucharystia zajmuje centralne m iejsce25. D o  takiegoa dziękczynienia w zyw a  
św . Paw eł w  sw oich listach (por. 1 K or 1,14; Fpl 1,3; K ol 1,3; 1 Tes 1,2). D ziękczyn ien ie to 
w inno dotyczyć rów nież przynależności d o  K ośc io ła  i udziału w  jeg o  m isji apostolsk iej.

A b y form ow ać takie postaw y w iernych zw iązane z  E ucharystią nie w ystarczy tylko  
hom ilia  m szalna. Tem u celow i służą poza  katechezą celebracje słow a B ożego , które pow inny  
być stałym  uzupełnieniem  celebracji eucharystycznych i do  nich prow adzić2*. Słuchanie słow a  
B ożego , jeg o  rozw ażanie i m edytacja nad nim  pozw alają lepiej pozn ać isto tne  wydarzenia

21 Instrukcja Eucharisticum  m ysterium  w ym aga, aby „w ytrw ale przyzw yczajać wier­
nych, by przystępow ali d o  sakram entu pokuty  poza M szą św iętą, zw łaszcza w  określonych  
godzinach , tak by jeg o  adm inistrow anie d ok on yw ało  się w spokoju  i z  praw dziw ą ich 
korzyścią, jak  rów nież nie przeszkadzało im  w  czynnym  uczestniczeniu w  M szy św iętej”  (nr 
35). P odob n ie  rytuał „O brzędy P ok u ty” p o leca  duszpasterzom  ustalenie dni i godzin , 
w których  są obecni do dyspozycji w iernych w konfesjonałach , aby także w  ten sposób  
przyzwyczajać w iernych, „by spow iadali się p oza  M szą, zw łaszcza w  ustalonych  god zin ach ” 
(nr 13).

Z ob . H . S o b e c z k o ,  P o sta w y  w ew nętrzne i  zew nętrzne w czynnym  uczestn ictw ie  
wiernych w  M szy  św iętej, R BL 42(1989)207-225. ·

23 D o  takiej katechezy zachęca także II P olsk i Synod P lenarny, Ż y c ie  liturgiczne, nr 29.
24 Z ob . J. G r z e ś k o w i a k ,  O to  w ielka  tajem nica w iary, P oznań 1987 s. 185-210; A. 

G e r к e n, Teologia Eucharystii, W arszaw a 1977 s. 43-5); J. N  a g  ó  r n y, art. c y t.,  s. 133-139.
25 Z ob . J. G  r z e  ś к o  № i a k, d z. c y t., s. 118-129.
26 Z ob. A . C h o l e w i ń s k i ,  Br.  M o k r z y c k i ,  N abożeń stw a  biblijne, K raków  1968; 

M . J a g i e l s k i ,  Sobotn ie nabożeństw o p rzyg o to w a w cze  do niedzielnej E ucharystii, CT  
54(1984)z. 3 s. 87-88; M . P i  s a  r z a  k, P rzygo tow an ie  E ucharystii n iedzielnej, R BL  
34(1981)25-43.



historii zbaw ienia, zam iary B oga w zględem  ludzi i przyczyniają się d o  pełniejszego przeżycia  
spotkan ia  z  C hrystusem  w  znakach sakram entalnych27.

O b ok  Eucharystii w ażne m iejsce w  św iętow aniu  niedzieli pow inna zajm ow ać liturgia  
g o d zin jak o  m odlitw a całego  K ośc io ła  (K L  98; W O L G  27)28. D la tego  zadaniem  duszpasterzy  
jest zachęcanie w iernych „d o  w spóln ego  udziału  w  g łów nych  częściach liturgii godzin , 
zw łaszcza w  niedzielę i św ięta, oraz przygotow ać ich d o  tego od pow iedn im i pouczeniam i” (nr 
23). U d zia ł w  Liturgii G od zin  jest bow iem  praw dziw ą szkołą  m odlitw y, oddaniem  czci Bogu  
i źródłem  uśw ięcenia d la  wiernych (por. W O L G  nr 10;11). C hodzi tu przede w szystkim  
o  jutrznię i nieszpory, które są nie ty lko g łów nym i częściam i całej liturgii godzin , ale m ają stać 
się poranną i w ieczorną m odlitw ą całej w spóln oty  chrześcijańskiej (W O L G  nr 20). D latego  
K o śc ió ł zachęca usiln ie d o  w spóln ego  spraw ow ania nieszpór, zw łaszcza w  niedzielę29.

5. Duchowe dobro duszpasterzy

W edług instrukcji E ucharisticum  m ysterium  przy ustalaniu  liczby niedzielnych M szy  
św iętych  w  parafii należy m ieć na w zględzie przede w szysm im  „praw dziw ą k on ieczność  
pastoralną i duch ow e d obro w iernych” , ale także m ożliw ości duszpasterzy. W ielokrotne  
celebrow anie M szy św . w  niedzielę po łączon e z  w ypełn ianiem  innych ob ow iązk ów  duszpas­
terskich m oże bow iem  prow adzić d o  takiej sytuacji, że kapłani będą tak „obciążeni pracą, że 
jedynie z bardzo w ielkim  w ysiłk iem  m odliby w ypełn iać sw oje posługiw an ie” (EM  nr 26). 
C hodzi tu zarów no o  fizyczne jak  i psychiczne zm ęczenie kap łanów , którzy podczas kolejnej 
M szy św. n ie zaw sze są w  stanie ani sam i od p ow ied n io , g łęb ok o przeżyć spraw ow aną Ofiarę, 
ani też p ob ożn ie  i popraw nie jej przew odniczyć. P row adzi to z kolei do niedbałego  
w ykonyw ania  funkcji przew odniczącego zgrom adzenia eucharystycznego, pośp iechu, a na­
w et celow ego  skracania liturgii. Takie p ostępow anie duszpasterzy w yw ołuje negatyw ne  
skutki duchow e zarów n o u  w iernych uczestniczących w e M szy  św. jak  i u sam ych kapłanów . 
Z am iast być p ob ożn ą  celebracją staje się „odpraw ianiem  M szy św .”

D la tego  dok u m en ty  K ośc io ła  m ów iąc o  niezastąpionej roli kapłanów  w  spraw ow aniu  
Eucharystii podkreślają jednocześn ie, że w ypełnianiu  przez nich posługi przew odniczenia  
ludow i B ożem u w inna tow arzyszyć św iadom ość, iż działają zaw sze w  im ieniu Chrystusa 
i K ośc io ła , a dla w iernych m ają być czytelnym  znakiem  obecności sam ego Chrystusa (D K  
2;5;D M  39). W O M R  w  nr 60 zaznaczając, że kapłan m a sakram entalną w ładzę składania  
ofiary w  im ieniu C hrystusa jednocześn ie dodaje: „G d y w ięc spraw uje Eucharystię, niech  
z god n ością , ale i z  pokorą  służy Bogu i ludow i, a sw oim  zachow aniem  i sposobem  
w ypow iadan ia  słów  B ożych  niech ukazuje wiernym  żyw ą o b ecn ość  C hrystusa” . P odobnie  
instrukcja E ucharisticum  m ysterium  w ym aga od  k ap łanów  nie ty lko popraw nego spraw o­
w ania liturgii m szalnej, ale także tego, by całym  sw oim  zachow aniem  „budzili w rażliw ość na  
rzeczy św ięte” (nr 20). Papież Jan P aw eł II w  L iście  o ta jem nicy o kulcie Eucharystii stwierdza: 
„K apłan  w ypełnia sw oje g łów ne p osłann ictw o i objaw ia się najpełniej przy spraw ow aniu  
Eucharystii, a objaw ienie to  najdojrzalsze jest w ów czas, gdy sam  siebie w  tej Tajem nicy jak  
najgłębiej ukryw a, aby on a  sam a jaśn iała ludzkim  sercom  i sum ieniom  przez jego  p osłu gę” (nr 
2). W ynika to  stąd, że Eucharystia jest „głów n ą i centralną racją bytu sakram entu  
kapłaństw a” , którą kapłan sprawuje in persona C hristi -  to  znaczy więcej niż «w  im ieniu» czy  
w  «zastępstw ie» C hrystusa. In person a  C hristi znaczy: w  sw oistym  sakram entalnym  u toż­
sam ianiu się z praw dziw ym  i W iecznym  K apłanem ” (nr 8). Św iadom ość tego faktu winna

27 Z ob. J. N a n o w s k i ,  N abożeń stw a  słow a B ożego  szk o lą  czynnego i owocnego  
uczestn ictw a w  liturgii sakram entów , R B L  38(1985) 213-221.

28 Z ob. S. С  z  e r w  i k, Liturgia  godzin  w  życiu  K ościo ła , STV  18(1098) z. 2 s. 225-239; 
Z. M o ń k a ,  L iturg ia  godzin  w  życiu  K ościoła, C zST  8(1980)313-322; S. С i с h y, Teologia  
liturgii godzin , w: L iturg ia  uświęcenia czasu, red. W . S w i e r z a w s k i ,  K raków  1084 s. 32-51 ;
B. N  a d o  1 s к i, L itu rg ika , t. II. L iturgia  i czas, P oznań 1991 s. 239-247.

29 Z ob . Cz. K r a k o w i a k ,  N ieszp o ry  parafialne w odnow ionej liturgii, C T 49(1979) 
z. 1 s. 66-71; R . R a k ,  N ieszp o ry  niedzielne, R B L  34(1981) 34-43; W ł. G ł o w a ,  Jutrznia  
i n ieszpory m odlitw ą  ludu B ożego , C T 55(1985) z. 3 s. 69-76.



rzutow ać na styl celebracji i sp osób  w ykonyw ania  w szystk ich  czynności zw iązanych ze 
spraw ow aniem  M szy św . przez kap łanów , aby przez to  ukazyw ali w iernym  praw dziw e sacrum  
Eucharystii30. W ym aga to od  k ap łanów  nie tylko sta łego dosk on alen ia  um iejętności 
przew odniczenia Eucharystii, ale także ciąg łego  w nikania w  jej najgłębszą treść jako  
prawdziwej ofiary Chrystusa i K o śc io ła , której są sługam i jako  żyw e narzędzia sam ego  
C hrystusa31.

P roblem ow i tem u pośw ięca więcej m iejsca p osynodalna adhortacja P astores dabo vobis 
zachęcająca kapłanów , aby nieustannie odnaw iali w  sobie św iadom ość, że są w ybrani przez 
C hrystusa „ n ie ja k o  «rzecz», ale ja k o  «osob a»  i d latego nie m ogą być jedynie „bezw ładnym  
i biernym  narzędziem , ale «narzędziem  żyw ym » (nr 25), przedłużającym  ob ecn ość Chrytusa  
w  K oście le  i dla K ośc io ła  będąc Jego „sakram entalnym  uobecnien iem ” (nr 15). D latego  
papież gorąco zachęca w szystkich kap łanów , aby ożyw ieni m iłością pasterską w  w ypełnianiu  
sw oich  funkcji, z Eucharystii czerpali duchow ą siłę w  służbie sw oim  braciom : „z  Eucharystii 
także p łynie łaska i odpow iedzialność, dzięki której całe życie kapłana nabiera charakteru  
o fia m iczeg o ” (nr 23; por. D K  14). Eucharystia będąc „głów ną i centralną racją bytu  
sakram entu kapłaństw a, który definityw nie p oczą ł się w  m om encie ustanow ien ia  Eucharystii 
i wraz z  n ią” , pow inna m ieć rów nież isto tny  w pływ  na „życie tego, który je  spraw uje” 32. 
W  tym  celu  już w czasie przygotow ania  d o  kapłaństw a kandydaci pow inni otrzym ać  
odpow iedn ią  form ację, „aby Eucharystia była dla nich najw ażniejszym  w ydarzeniem  dnia, aby  
um ieli w  niej aktyw nie uczestniczyć, n ie ograniczając się d o  samej rutyny. N a  kon iec trzeba 
k ształtow ać u  kandydatów  d o  kapłaństw a w ew nętrzne postaw y, dla których  oparciem  jest 
Eucharystia; w dzięczność za dobrodziejstw a otrzym ane z góry, jako  że Eucharystia oznacza  
ofiarę dziękczynną; p o sta w ę  ofiarności, która każe łączyć w łasną, o sob istą  ofiarę z  eucharys­
tyczną ofiarą Chrystusa; m iłość, um acnianą przez sakram ent, który jest znakiem  jedności 
i dzielenia się z innym i; pragnienie kontem placji i adoracji C hrystusa realnie ob ecn ego  pod  
eucharystycznym i postaciam i” (nr 48).

T ak głębokie i praw dziw e w ew nętrzne przeżycie spraw owanej przez kap łanów  E ucharys­
tii, którzy z racji duszpasterskich zm uszeni są p o  kilka razy dziennie przew odniczyć M szy św. 
w ydaje się często bardzo trudne, a naw et w ręcz m ało  m ożliw e. D la tego  m ając na uw adze także 
duchow e dobro sam ych kapłanów , w  w ielu  w ypadkach m oże zachodzić praw dziw a k on iecz­
n ość  ograniczenia liczby spraw ow anych  przez nich M szy św iętych w  n iedziele i obow iązujące  
św ięta. K onsekw encją tego w inno być jednak bardziej staranne przygotow anie i spraw ow anie  
liturgii niedzielnej oraz organizow anie innych form  służby Bożej.

W  p odsum ow aniu  naszych rozw ażań należy w ięc jeszcze raz stw ierdzić, że w  planow aniu  
niedzielnego pporządku M szy św iętych  należy k ierow ać się w łaściw ie rozum ianym  dobrem  
w iernych, dbałością o  p ob ożn y  styl celebracji E ucharystii, uw zględnieniem  rów nież innych  
rodzajów  służby Bożej, wreszcie m ożliw ościam i psychofizycznym i i duchow ym  dobrem  
sam ych duszpasterzy. P ostępow anie takie będzie zgodne z  zaleceniem  instrukcji Eucharis- 
ticum m ysterium , która nie tylko zachęca w iernych do  udziału w e M szy św ., a k ap łanów  d o  jej 
codziennego  spraw ow ania, ale w ym aga także od  w szystkich, duchow nych i św ieckich jej 
uczestn ików , aby w  życiu  i obyczajach  zachow yw ali to , co  przez wiarę i sakram ent przeżyli 
i otrzym ali w  czasie Eucharystii: „Z atem  niech  każdy, skoro w ziął udział w  M szy św . zadba
0  spełnianie dobrych uczynków , pod ob anie się B ogu, w łaściw e postępow anie, oddanie  
K o śc io ło w i, spełniając to , czego się nauczył i postępując w  pobożn iści, staw iając sob ie zadania

30 Zagadnienie to jeszcze dokładniej om aw ia Instrukcja K ongregacji Sakram entów
1 K ultu  B ożego  ' Innaestim abiule D onum  z  3. IV  1980 г., To czyńcie  na m oją  pam ią tkę , 
s. 268-277; zob . Przepisy w ykonaw cze E p iskopatu  P olsk i d o  Instrukcji Inaestim abile Donum , 
tam że  s. 278-286.

31 Z ob . W . S ł o m k a ,  E u ch arystyczn y ry s duchowości kapłańskiej, w: Eucharystia  
-  m iłość i dziękczyn ien ie, s. 193-203; S. M  o  j e  k, Eucharystia  sercem  kapłańskiej egzysten cji 
według P iusa X II, tam że  s. 205-212; A . O  c h a ł ,  Eucharystia  w życiu  duchowo-religijnym  
według Jeana Galo ta , tam że  s. 213-224.

J a n  P a w e ł  I I ,  L is t o Tajem nicy i kulcie Eucharystii, R zym  1980 nr 2; zob. 
J. M  а с  h n i a k„ Kapłan  ijeg o  duchowość w w iełkoczw artkow ych  «L istach  do kapłanów » Jana  
P aw ła II  A K  83(1990) t. 116 s. 86-102; K . P a n u ś ,  Form acja kapłanów  w  obecnych  
okolicznościachh w  św ie tle  L ineam enta  Synodu B iskupów  1990 roku, H D  59(1990) 201-208.



przepojenia św iata duchem  chrześcijańskim  i daw ania św iadectw a C hrystusow i w e w szystkim  
p ośród  w spóln oty  ludzkiej” (E M  nr 13).

Pow iedzm y w ięc w yraźnie, że Eucharystia będzie zajm ow ać w łaściw e m iejsce w duszpas­
terstwie parafialnym  dop iero w tedy, gdy będzie nie tylko często , ale przede w szystkim  
z  w ielkim  szacunkiem  i p ob ożn ością  celebrow ania przez całe zgrom adzenie liturgiczne, 
a  w szyscy jej uczestnicy sw oim  życiem  będą potw ierdzali, że są zjednoczeni w ięzam i m iłości 
z Bogiem  i m iędzy sobą.

ks. C zesław  K rakow iak, Lublin

III. SY M P O Z JU M  L IT U R G IC Z N E :
„E U C H A R Y S T IA  W E W SP Ó L N O T A C H  K O Ś C IE L N Y C H ”

W  dniu 27 lu tego 1993 r. w  auli im. kard. Stefana W yszyńskiego w K a t o l i c k i m  
U n i w e r s y t e c i e  L u b e l s k i m ,  od b yło  się sym pozjum  liturgiczne zatytułow ane: 
E ucharystia  we wspólnotach kościelnych. Z osta ło  on o  zorgan izow ane przez K atedrę Liturgiki 
IT P K U L .

W dość licznej grupie uczestn ików  byli zarów no pracow nicy i studenci uczelni, jak  
i alum ni sem inariów  duchow nych , katecheci, św ieccy, a gościnn ie także studenci sekcji 
liturgiki A T K  z W arszaw y wraz z  ks. drem hab. A . D u r a k i e m ,  który p o  ks. dr 
M . P i s a r z a k u  (R ektor Sem inarium  K sięży M arianów ), przew odniczył drugiej części 
obrad.

D ziek an  W ydziału T eolog icznego  K U L  nie m ógł brać udziału  w tym  sym pozjum , 
dlatego też otw arcia d ok on a ł ks. prof. J. K o p e ć  CP. W e w prow adzeniu  w skazał na 
kluczow e znaczenie tajem nicy Eucharystii w  życiu  w spóln oty  K ośc io ła  i każdego chrześ­
cijanina. Pow iedział m .in ., że Eucharystia stanow i ośrodek i centrum  życia chrześcijańskiego  
i nad Jej tajem nicą należy się „g łęboko  pochylić” .

W  toku  pierwszej części sym pozjum  w yg łoszon o  dw a referaty. P ierw szy z  nich nt. 
Budow anie w spólnoty parafia ln ej p r z e z  E ucharystię, przedstaw ił ks. prof. R. K a m i ń s k i .  
R eferent stwierdził, że budow anie i uśw ięcanie K ośc io ła  dokonuje ię. w e w spólnotach . Parafia  
jest rów nież w spólnotą , a Eucharystia łączy ją , jednoczy i stanow i centrum  jej życia 
religijnego. O dw ołując się d o  badań ks. prof. Zdaniew icza, a także stud iów  nad parafią  
prow adzonych  na K U L , w yraził przekonanie o  dość w ysokim  w skaźniku  uczestnictw a  
w iernych w  niedzielnej M szy św . w  Polsce. M otyw am i takiego uczestnictw a jest potrzeba  
w yznania  swojej wiary, w ew nętrzna potrzeba religijna, obow iązek  sum ienia, tradycja, 
przykazanie kościelne... Z grom adzenie eucharystyczne nie staje się w spóln otą  przez fakt 
ludzkiego spotkania, ale przez duchow ą jed ność ochrzczonych  uczniów  Pana. Znam ienne  
jest, że 75%  m łozieży  sądzi, że czynny udział w Eucharystii prow adzi do braterstwa. 
E ucharystia jest w spółtw órcza i w ychow uje do życia w e w spólnocie. U n ik a  partykularyzm u  
i podziału . Jeśli K ośc ió ł ja k o  w spóln ota  m a rozwijać się i w zrastać w „klim acie Eucharystii” , 
potrzeba najpierw, by jeg o  członkow ie rozum ieli i zaakceptow ali w ezw anie d o  uczestnictw a  
w  M szy św . przede w szystk im  niedzielnej i św iątecznej. P oniew aż C hrystus jest w  swej 
paschalnej tajem nicy centrum  w szelkiego zjednoczenia i scalenia.

D rugi w ykład w ygłoszony  przez ks. dra T. S t o  1 z a dotyczy ł Budowania w spólnoty  
parafia lnej p r z e z  E ucharystię  w  aspekcie teo log iczn o  -  liturgicznym . R eferent stw ierdził m .in., 
że Eucharystia jest w ew nętrznym  spoiw em  K ośc io ła  i jej spraw ow anie w iąże się z  N im  
bezpośrednio. K ośc ió ł objaw ia się i urzeczyw istnia w  Eucharystii. W iem y przez udział 
w  niedzielhej M szy św. w chodzi w e w spóln otę K ośc io ła  i lok a ln ego , i pow szechnego. Po 
reform ie dokonanej na Soborze W atykańskim  II, M sza św. jaw i się ja k o  działanie typow o  
w spóln otow e. Tę św iadom ość podkreślają w prow adzenie język ów  narodow ych, m odlitw y  
m szalne w liczbie m nogiej, liczne aklam acje, odpow iedzi na słow a kapłana, w spólny śpiew, 
gesty, znaki, procesje. O prócz kapłana w e M szy św. czynny udział biorą rów nież wierni. 
R ozdzielanie K om unii św . przez szafarzy nadzw yczajnych rów nież św iadczy o  tej duchow ej 
w spólnocie. R eferent zak oń czy ł swój w ykład  stw ierdzeniem , że K o śc ió ł dnia dzisiejszego  
rów nież m usi się czuć odpow iedzialnym  za zbaw ienie człow ieka w e w spólnocie.

W  pierw szym  kom unikacie ks. dr Cz. K r a k o w i a k  pragnął dać od p ow ied ź na



pytanie: Ile M s zy  św iętych  w n iedzielę w parafii?  Zauw ażył, że wierni m ają ud ogod nion y  
d ostęp  d o  uczestnictw a w  M szy św ., a jednak zm niejszyła się ich frekwencja. C zy rzeczywiście  
d obro duchow e wiernych w ym aga aż tylu  M szy św ., ile się obecnie w niedzielę sprawuje? 
D uszpasterze winni na n ow o problem  ten przem yśleć. Pow inni przy tym  brać p od  uwagę: 
duchow e dobro w iernych, jak ość  soraw ow anej liturgii m szalnej, inne posługi kapłańskie, inne 
form y celebracji liturgicznej, duch ow e d obro sam ych szafarzy. Prelegent stwierdził, że wierni 
mają praw o i obow iązek  uczestniczenia w  M szy św . Trzeba jednak brać pod  uw agę ich dobro  
duchow e, które pow inno się w idzieć w  perspektyw ie eklezjalnej. N iek tórzy z w iernych jedynie  
w  niedzielę uczestniczą w  M szy św. Tak w ięc liturgia M szy św. pow inna być dobrze  
przygotow ana. Tak jak  ap osto łow ie  przygotow ali O statnią W ieczerzę rów nież cała  w spólnota  
pow inna brać udział w  przygotow yw aniu  m isterium  Eucharystii. Sam  tylko prezbiter bez 
rozw iniętych posług  ludu  B ożego  nie oddaje sw oją posługą ducha „now ej liturgii” , bardziej 
p ow in n o  się w ięc zaangażow ać działających w  im ieniu zgrom adzenia. Eucharystia będzie  
zajm ow ała w łaściw e m iejsce, gdy będzie dobrze i uroczyście św iętow ana przez wszystkich.

W  drugim  kom unikacie ks. dr Z. W i t t  m ów ił O  innych form ach  liturgii niedzielnej 
w parafii. Pow iedział on , że m odlitw a jest w  życiu  K ośc io ła  uznaw ana od  sam ego p oczątku  za 
dynam iczny elem ent liturgii. Trzeba w łożyć d u żo  w ysiłku, aby wierni znow u ukochali tę 
form ę m odlitw y zw iązaną ze śpiew em  Psalm ów .
Celem  liturgii godzin  jest rów nież uśw ięcenie dnia i ludzkiej god n ości. K onstytucja  o  liturgii 
Świętej stw ierdza, że zbaw ienie św iata dokonuje się przez m odlitw ę. M odlitw a parafii jako  
w spóln oty  jest rzeczą w ażną i d latego duszpasterze w inni starać się, by w  niedzielę łączyć  
jutrznię lub nieszpory z  M szą św ., choćby  na jednej M szy niedzielnej. Tym  bardziej, że liturgia  
godzin  dobrze przygotow uje d o  Eucharystii. N iech  w ięc niedziela stanie się rzeczywiście  
dniem  m odlitw y parafialnej.

W  drugiej części obrad w ygłosił rerferat ks. prof. J. К  o  p e ć  CP nt. T w órczość liturgiczna  
w czasie celebracji M s zy  św .. P ow iedział m. in., że w  liturgii w  pierw szych w iekach K ościo ła  
przy układaniu  m odlitw  istn iała zasada im prow izacji. T a tw órczość jednak dok on yw ała  się 
wg. pew nych reguł i wyrażała aktyw ność w spóln oty , która zosta ła  zaproszona d o  udziału  
w  liturgii. W g IG M R  oraz instrukcji E piskopatu  Polski istnieją trzy typy interwencji kapłana  
w  liturgii M szy św . Są to  w prow adzenia , w ezw ania oraz zakończenia. W prow adzenia winny  
być dobrze przygotow ane, zw ięzłe i tem atycznie zw iązane ze spraw ow anym  m isterium  
liturgicznym . W inno unikać się w ielom óstw a, pam iętając, iż m iejsce na hom ilię jest gdzie  
indziej.
Przy przygotow yw aniu  w prow adzeń p ow in n o się brać p od  uw agę cztery typy celebracji: 
niedzielne, codzienne, św iąteczne i ok o liczn ościow e. Przy dużej liczbie czytań w prow adzenia  
do  liturgii słow a są konieczne, pon iew aż pozw alają  uczestn ikom  liturgii w  pełni poznać  
m isterium  Chrystusa. S łow a na rozesłanie i zakończenie M szy św ., m ają stać się „słow am i 
życia” przypom inającym i istotny tekst i sens życiow y wynikający z  liturgii słow a B ożego. 
P odob n ie  i m odlitw a pow szechna w inna być dobrze przygotow ana. Jedynie w  M szach  
z  udziałem  grup specjalnych m ożna  pozw olić  na bardziej sw obod n e tw orzenie w ezw ań, 
przypom inając, iż istnieje pew na hierarchia tem atyczna i ilościow a o  której m ów i IG M R , 
jeżeli dokonuje się interwencji kapłana w  liturgię M szy św ., to pow inno pam iętać się o  tym , by 
były on e dobrze przygotow ane od  strony treściow ej, by były w k om pon ow an e w  m istrium  
liturgii. W ów czas liturgia stanie się bardziej dynam iczna i kom unikatyw na.

W  kolejnym  kom unikacie ks. dr E. S t e n с e 1 om ów ił problem  M sza  św . z  udziałem  
m łodzieży . Zauw ażył on , że zbyt m ało m łodzieży uczestniczy w niedzielnej M szy św. C o w obec  
tego  należy czynić? Sądzi, że m łodzież pragnie, by zgrom adzenie eucharystyczne było  
rzeczyw iście w spólnotą . Postulują więcej spontan iczności w  czasie M szy św ., czy to przez 
w ezw ania, aklam acje, d ia log i w czasie hom ilii itd ... D uże znaczenie m a dla nich m ilczenie, 
które um ożliw ia  im  skupienie, „wejście w  siebie” . W ażna jest dla m łodzieży  zew nętrzna strona  
liturgii, która winna być prosta, p iękna i dająca radość. W  zw iązku z  tym  należy zerw ać 
z  biernością w  liturgii i p ozw olić  uczestn ikom  brać w  niej udział bardziej aktyw nie. M łodzi 
k atolicy  są otwarci na słow o  Boże i uważają, iż h om ilie w inny bardziej w iązać się z ich życiem  
i z ich problem am i egzystencjalnym i. M ając na uw adze takie potrzeby i pragnienia m łodzieży  
w ydaje się m ów cy, że sam i duszpasterze w inni żyć w  duchu liturgii i stać się jej nauczycielam i.

C zw arty kom unikat traktow ał o  M s zy  św . z  udziałem  dzieci. A utor tego kom unikatu  ks. 
dr R. P  i e r s к a  ł a nie m ógł brać udziału  w  tym  sym pozjum , d latego  treść tegoż



kom unikatu  odczytał pan A . R u t k o w s k i .  A u tor stw ierdza, że K ośc ió ł m a obow iązek  
otaczać op ieką ochrzczone dzieci. A b y dzieci lepiej poznać m ogły  liturgię i czynnie w niej 
uczestniczyć, trzeba je d o  tego przygotow ać. L iturgia M szy św . w swojej treści i sym bolice  
w inna być d ostosow ana d o  poziom u dzieci, d o  ich psychiki. W ażne jest dobre w prow adzenie  
d o M szy św. oraz d o  aktu  pokuty . W ydaje się w g autaora, że trzy specjalne m odlitw y  
eucharystyczne do  M szy św . z udziałem  dzieci są przez nie dobrze zrozum iale. M sze św. w inno  
się odpraw iać tak w niedzielę, jak  i w dni pow szednie. K oń cow e rozesłanie m oże być 
uroczyste, liturgia w ów czas przybierze dla nich bardziej rodzinny charakter.

W  dyskusjach podkreślano m .in ., iż liturgia nie będzie skuteczna pastoralnie i ew an­
gelizacyjnie, jeżeli spraw ow ana będzie an on im ow o, ch łodno , bez w cześniejszego jej p rzygoto­
w ania. W  ram ach „N ow ej Ewangelizacji E uropy” potrzeba nam  nowej św iadom ości, by 
Eucharystia stała się źródłem  i szczytem  chrześcijańskiego życia i św iętow ania. Eucharystia  
spraw ow ana jest w e w spóln ocie  i przez w spólnotę.
D ob rze, że w  sym pozjum  brali udział rów nież liczni katecheci. O ni bow iem  będą w przyszłości 
w duszpasterstw ie kształtow ać oblicze K ośc io ła  w  Polsce.

ks. J ó ze f  Bala S V D , Lublin

IV. N O W Y  P R O T E S T A N C K I P O D R Ę C Z N IK  L IT U R G IK I

C hciałbym  zasygnalizow ać pojaw ienie się now ego  podręcznika liturgiki w* ujęciu  
protestantów . C ałość m a obejm ow ać dw a tom y, p od  znam iennym  tytułem: L iturgik . D ie  
K unst G o tt zu  feiern .

Pod koniec ubiegłego roku (1992) ukazał się pierw szy tom  w  twardej opraw ie pt: 
Einführung und G eschichte , liczy on  702 stron z w ielom a zdjęciam i i rysunkam i w yjaś­
niającym i. W ydaw nictw o Gerd M oh n , G ütersloh  nazw ało pojaw ienie się tej pracy w ydarze­
niem  i w ręcz „standardow ym  dziełem ” (D as S tandarw erk der L itu rg ik ), sensacją. D rugi tom  
zgodnie z zapow iedzią  n osić  będzie podtytuł: Theorien und G estaltung  i m a się 
ukazać w iosną b ieżącego roku. A utor całości R ainer V o i p  jest pofesorem  zw yczajnym  na 
uniw ersytecie w  M oguncji (M ainz) na W ydziale T eolog ii Ewangelickiej.

Pierw szy rozdział pracy w skażuje na m etodyczne i m etod olog iczn e problem y (L itu rg i­
sches P ropaedeu tiku m ,), rozdziały 2-4 p ośw ięcone są H istorii liturgii. Praca w  zam iarach  
autora chce przyczynić się d o  reform y liturgii w  kręgach protestanckich, odejściu od  
jurydycznego ujm ow ania Służby Bożej. W  pierw szym  tom ie czyteln ik  odnajduje już tytuły  
rozdziałów , które będą om aw iane w tom ie następnym . I tak rozdział 5 traktow ać będzie
0  teo log ii liturgii poczynając od  św . A ugustyna przez Lutra, Schleierm achera, kończąc na 
w spółczesnych  autorach. W  rozdziale 6 autor zajmuje się poszczególnym i elem entam i liturgii 
(sym bole, m uzyka, m odlitw a, przepow iednie), w ostatn im , siódm ym  sporo m iejsca pośw ięca  
niedzieli ja k o  „szczytow i tygodn ia” -  H öhepunkt der W oche, a następnie sakram entom
1 sakram entaliom .
K ażdy z  rozdziałów  p oprzedzony jest w ykazem  literatury w edług kolejności ukazyw ania się, 
jak  rów nież dokładnym  w ykazem  poruszanych zagadnień, co  daje czyteln ikow i doskonałą  
orientację. W ypow iedź pow yższą  traktuję jako  sygnalizację now ej pozycji. Sądzę, że dopiero  
p o  ukazaniu się drugiego tom u  będzie m ożna podjąć przekazanie recenzji, w skazując na 
pew ne zbieżne, ale i dzielące kato lik ów  od  protestantów  ekenjenty. W arto m oże na 
zakończen ie zw rócić uw agę na sam  tytuł podręcznika. D ie K unst, G o tt zu  fe iern . Sam  autor  
tłum aczy się, że jeg o  zam iarem  było  podkreślen ie liturgii jako  św ięta (Fest), z  kolei słow o  
K unst chce naw iązyw ać d o  elem entów  kultury. W  o gó le  bow iem  autor nie chce traktow ać  
liturgiki ja k o  specjalnej, teologicznej fachow ej dziedziny, lecz ja k o  najw ażniejszy punkt 
wzajem nej zależności (w spółgry- Zusam m enspiel) teo logii, K ośc io ła  i kultury.

ks. Bogusław N ado lsk i TChr., W arszawa


